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Przedpłata roczna z przesyłką 
pocztową pod opaską :

Do Królestwa polskiegoy L i­
twy, Rosy! 1 rs. 50 kop.

Do W . Ks. Poznańskiego) 
Prus 1 Niemiec 3 m arki.

Do krajów związku poczt. 
Europy i Stanów Zjed. Ame­
ryki 5 franków.

Do krajów innych podług 
taryfy pocztowej z doliczeniem 
opakowania i t. d.
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P i l n e  k o r e s p o n d e n e y e  u p r a s s a m y  n a d a e ł a ć  n a j d a l e j  d o  20.  w  m i e s i ą c u .

Zlot wystawowy.
( C i ą g  d a l s z y ) .

Obszerny plac przed głównym dworcem kolejo­
wym zapełnił się w piątek 13. lipca juz o godzinie 
4. po południu publicznością i licznym zastępem So­
kołów lwowskich , którzy wyruszyli z pięknym swym 
sztandarem pod wodzą d. Czarnika i komendą zast. 
naczelnika d. Janikowskiego aby powitać druhów zdą­
żających do Lwowa na IX. zlot sokolstwa polskiego.

Eojno było i wesoło na tym placu, jak  przed 
dwoma laty, kiedy mieszkańcy Lwowa pospieszyli 
przywitać gości Macierzy lwowskiej obchodzącej 
święto ćwierćwiekowej pracy sokolej, nie było jednak 
tak strojno, jak  przed dwoma laty. Nie dekorowano 
placu chorągwiami i festonami, nie ustawiono mó­
wnicy. Stało się tak  z powodów zasadniczych, aby 
zaznaczyć różnicę między pierwszym a drugim zlotem.

Na pierwszym występował Sokoł lwowski jako 
gospodarz, który będąc środkiem ciężkości pierwszej 
wielkiej uroczystości sokolej na ziemi polskiej, zrozu­
miał doskonale obowiązek odpowiedniego wystąpie­
nia wobec przybywających doń licznych gości, k tó­
rych wiodły do Lwowa ż y c z l i w o ś ć  dla jubilata 
i ł ą c z n o ś ć  sokola; drugi zlot spowodowała k o ­
m e n d a  nowej a naczelnej organizacyi sokolej, która 
wezwała wszystkie gniazda do spełnienia o b o ­
w i ą z k u ,  jaki ciężył na każdym Polaku, aby pa­
mięci wielkiego bohatera ludowego złożyć hołd na 
wzgórzu kościuszkowskiem zapełnionem wymownymi 
dr.worlfl.Tm' naszej żywotności pomimo bolesnego przed 
wiekiem pogromu.

Przed dwoma laty były chorągwie, festony 
i mowy koniecznością z l o t u  d o b r o w o l n e g o ,  
teraz mogłyby były wydać się niewłaściwością nie- 
lieującą z charakterem z l o t u  o b o w i ą z k o w e g o ,  
na który nie spieszyli życzliwi goście, lecz karne 
gniazda związkowe.

Zrozumiano wybornie tę różnicę i z żadnej 
strony, mimo wielkiej u nas pod tym względem dra- 
żliwości, nie ozwało się choćby jedno słówko urazy 
lub nagany. Piękny to dowód wyrabiania się w sze­
regach naszych prawdziwie męskiej dojrzałości, która 
nie łaknie błyskotek a spokojne, bratnie uściśnienie 
dłoni waży sobie wyżej nad race szumnych przemó­
wień. Oby taki purytanizm zagościł stale na zebra­
niach naszych i naradach, które zbyt często jeszcze 
przybierają cechę głośnych swojego czasu sejmików 
ze szkodą dla myśli i zadań, które nas gromadzą

Dla nadjeżdżających druhów miano otworzyć 
wyjątkowo, jak  przed dwoma laty, bramę dzielącą

peron od placu przed dworcem. Z tego powodu usta­
wiła się .bokiem do bram y „Harm onia14 i hufiec 
lwowski .przybyły na powitanie w ten  sposób, że 
tuż u Wamw stanął chorąży ze sztandarem. Wcześnie 
przed przybyciem pociągu zabezpieczono wygodne 
przejście dla przyjezdnych wśród ogromnego tłum u 
publięjsm^ci i sformowanie szyku pochodowego do 
m iastjS^

Po 6. godzinie ozwały się sygnały kolejowe. Na 
peron weszli wiceprezes, sekretarz i naczelnik związ­
kowy, d Janikow ski rzucił komendę „baczność11, a 
równocześnie z hukiem zajeżdżającego pierwszego 
pociągu krakowskiego ozwała się droga każdemu 
pieśń legionów. Za chwilę stanął olbrzymi pociąg 
z parowozem przybranym  w chorągwie, zieleń i kwiaty. 
Na komendę wznieśli druhowie lwowscy batorówki 
w górę, za przykładem ich poszła zgromadzona pu­
bliczność i w jednej chwili zagrzmiało w powietrzu 
gromkie, przeciągłe — czołem ! na które odpowie­
dziano z okien wagonów. Za kilka m inut uszykowały 
się przybyłe drużyny do pochodu i wkroczyły na 
plac zborny Każde gniazdo sokole witano pochyle­
niem sztandaru i. hasłem sokołem.

Drugi równie wielki pociąg wjechał na peron 
w dwadzieścia m inut po pierwszym powitany równie 
serde znie.

Jednym  i drugim pociągiem przybyły oprócz 
Sokołów w strojach i bez strojów, setki gości wy­
stawowych od strony Krakowa.

O godzinie 6. minut 45 rozpoczął się pochód 
do miasta na kwatery. Na czele pochodu szedł pluton 
lwowskich Sokołów, za nim dzielna Harmonia kra­
kowska, dalej gniazda sokole leżące przy szlaku 
Kraków Lwów, mając w środku pochodu wzmocnioną 
Harmonię lw ow ską, a wreszcie zamykający pochód 
oddział Sokoła lwowskiego. Pochód witany wszędzie 
serdecznie kroczył ulicą Gródecką aż do skrętu 
w ulicę Krasickich, skąd część przybyłych udała się 
na przeznaczoną dla nich kwaterą do szkoły św. 
Anny, reszta zaś pomaszerowała dalej ulicami K ra­
sickich, Trzeciego M aja, Jagiellońską, Karola L u­
dwika, Kilińskiego, pl. K apitulnym , ulicą Kuską 
i Pądwalęm .do.-Azkoły im. Staszica. Na kwaterach 
wyii&h nacfeeMcy rozkazy na dzień następny i roz 
dalDpfaJsJ^dwane już „rozkazy i wskazówki na II. 
zlot polskiego Sokolstwa11. Poczem wiara udała się 
na miasto.

Tak samo witano i odprowadzono do kwater 
druhów i gości przybyłych o godz. 10. m. 15 wie­
czór od strony Czerniowiec , a zatem z gniazd le­
żących wzdłuż szlaku Czerniowce-Lwów. Do w itają­
cych przyłączył się liczny zastęp druhów przybyłych 
od Krakowa. K w atery w szkołach św. Anny i Magda-
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leny tudzież w gościnnych murach rękodzielniczego 
towarzystwa „Skały".

0  godzinie 1. w nocy przybyli druhowie i go­
ście z gniazd położonych wzdłuż szlaku kolei trans­
wersalnej ; oczekiwali ich tylko kwatermistrze, którzy 
odprowadzili przybyłych do powyższych kwater sto­
sownie do planu rozmieszczenia

Nareszcie o godzinie 7. min. 56 w sobotę rano 
powitał oddział Sokoła lwowskiego pod wodzą d. 
C zarnika, druhów i gości przybyłych od Tarnopola 
na dworzec pod zamkiem i odprowadził ich na kw a­
tery w szkole św. Magdaleny.

Jeszcze i późniejszymi, a nawet niedzielnymi 
pociągami ze stron rozmaitych przybyło wielu dru­
hów, a zwłaszcza takich , którzy nie mogąc uwolnić 
się od zwykłych zajęć, pragnęli przynajmniej w dniu 
świątecznym stanąć do służby sokolej na boisku

1 znowu po dwóch latach spotykało się we 
Lwowie na każdym kroku krzepkie postacie i wesołe 
twarze, a barwne stroje sokole dodawały nowego 
uroku miastu przybranemu odświętnie od samego po­
czątku wielkiej uroczystości narodowej. Jednakże nie 
wszystko było, jak  przed dwoma laty? a każdy miesz- j  
kaniec lwowski szukał i spoglądał, ażali nie ujrzy 
choćby kilku z liczby tych wielu, których przed 
dwoma laty  w itał i błogosławił jako najmilszych 
sercu.... Niestety, nie przybyli bracia z Wielkopolski, 
choć zapowiadano z gniazd tamtejszych przyjazd 
czterdziestu druhów. Bez wątpienia wpłynęło na tę 
ich nieobecność w wielkiej mierze odłożenie zlotu, 
lecz gdy tylko 15 druhów wielkopolskich witaliśmy 
z końcem czerwca „jako gości wystawowych11 a 
znaczna większość w i e d . z ą c  o odłożeniu zlotu po­
została w domu, wolno nam było cieszyć się na­
dzieją powitania tej większości na wielkiem święcie 
Sokołów polskich. Zawiedliśmy się w tej nadziei
i zaznaczamy z bólem , źe sądząc z listów otrzyma­
nych z siedziby Związku wielkopolskiego i pierw­
szego gniazda tamtejszego, bracia wielkopolscy nie 
dali swemu Związkowi podstaw rokujących spręży­
stą służbę sokolą dla wszystkich i za wszystkich. — 
Nie przybyli także druhowie cieszyńscy, do których 
mamy żal głęboki, źe nie dają nigdy wyrazu swej 
łączności sokolej a mając tyle wewnętrznych w arun­
ków rozwoju nie ujawniają swego życia sokolego 
i nie zyskują dla myśli naszej zwolenników wśród 
zdrowej, szczerze polskiej ludności szląskiej. — Nie 
przybyli wreszcie nasi pobratymcy, których wobec 
ogólnego w ich kraju nieprzyjaźnego dla naszej pol­
skiej wystawy uprzedzenia, nie miano odwagi za­
prosić, aby się nie narazić na przykrą odmowę lub 
przykrzejsze jeszcze echa innych niemiłych gospoda­
rzom doświadczeń, a znać nie były czczemi nasze 
obawy, skoro usilne i kilkakrotne zabiegi wysłania 
na nasz zlot choćby jednego członka tamtejszego 
związkowego grona nauczycielskiego w charakterze 
widza i sprawozdawcy, zostały zagłuszone surmami 
hymnów lugduńskich. W yrażamy jednak głębokie 
przekonanie, źe wzajemne nieporozumienia wiszące 
w powietrzu jak  bakcyl epidemiczny prędzej czy 
później rozwieje zdrowa i wielokrotnie doświadczona 
wzajemność sokola. I tak niech się stanie.

Bolesne ubytki powyższe łagodził przynajmniej 
w części nietylko liczebnie większy zlot druhów 
z gniazd związkowych i niezwiązkowych, lecz, co 
ważniejsze, męski i świadomy swych obowiązków 
i swej godności duch sokoli. Był on dowodem , że 
stajemy się codzień dojrzalsi i dostojniejsi. W yjątki — 
było ich zaledwie d w a, trzy — nie powinny smucić 
i przerażać, bo nie kłopoce się n ik t małą kępką 
chwastu, którą wyplenić łatwo, jeżeli wola po temu. 
Miejmy tę wolę. (O. d. n.). Dr. X .  F.

Ćwiczenia wolne
czyli

wspólne na miejscu
przez

W ła d y s ł a w a  J a n ik o w s k ie g o .

(Ciąg dalszy).

Lekcya VIII.
Osnowa: przenoszenie ramion równostronne. R u­

chy tułowia i nóg.
Postawa zasadna: ramiona w położeniu piono- 

wem i poziomem.
Takt: 1., (2). Każde ćwiczenie 10 razy.

A.
I. „Ramiona wpion: przenieś ramiona wbok (poło­

żenie rąk grzbietne) — raz! — wpion — dwa!" R a­
miona wyprostowane przenosimy tak  do poziomu 
wbok, aby grzbiety rąk były zwrócone do góry, a 
dłonie ku ziemi

II. „Ramiona wdół. Skłoń się w prawo i podnieś 
lewą nogę wbok*) — raz! -  postawa — dwa!“ Pod­
nosząc wyprężoną lewą nogę w b o k , naginamy ró­
wnocześnie tułów możliwie najniżej w stronę prawą, 
poczem prostujemy go i przystawiamy lewą nogę do 
prawej.

ill. „Ramiona wpion. Łącznie (I. i I I  ): przenieś 
ramiona wbok, skłoń się w prawo i podnieś lewą nogę 
wbok — raz! — postawa, ramiona wpion dwa!" 

IV. „Ramiona wdół. Skłoń się w lewo, podnieś 
prawą nogę wbok -  raz ! — postawa — dwa!" U w a g a :  
jak  pod II ., a przeciwnie.

V. „Ramiona wpion. Łącznie (I. i II.): przenieś 
ramiona wbok, skłoń się w lewo i podnieś prawą nogę 
wbok — raz! — postawa, ramiona wpion — dwa!"

„Ramiona wbok, stań na paicach stóp (postawa 
napalcowa **) a wytrzymaj!" Stając na palcach stóp 
(nogi silnie wyprężone a pięty złączone) i trzymając 
ramiona poziomo wbok przy położeniu rąk grzbie- 
tnem,  zostajemy w tej pozycyi przez 2U taktów, 
które należy liczyć pomału.

„Postawa, ramiona wdół; w miejscu po— chód!“ 
Takt od 1 do 20.

B.
I. „Ramiona wpion: przenieś ramiona wprzód — 

raz! — wpion — dwa!" Ramiona wyprostowane prze­
nosimy z pionu do poziomu wprzód przy położeniu 
rąk promieniowem (dłonie ku sobie).

II. „Ramiona wdół. Skłoń się wprzód , podnieś lewą 
nogę wstecz — raz! — postawa — dwa!" Pochylając 
tułów możliwie najniżej do przodu, podnosimy równo­
cześnie wyprężoną nogę lewą wstecz.

III. „Ramiona wpion. Łącznie (I. i II.): przenieś 
ramiona wprzód, skłoń się wprzód i podnieś lewą nogę 
wstecz — raz! — postawa, ramiona wpion — dwa!“.

IV. „Ramiona wdół. Skłoń się wprzód, podnieś 
prawą nogę wstecz — r a z ! — postawa — dw a!" U w a g a : 
jak  pod II ., a ruch prawą nogą.

V. „Ramiona wpion. Łącznie (I. i IV ): przenieś 
ramiona wprzód, skłoń się wprzód i podnieś prawą nogę 
wstecz — raz! — postawa, ramiona wpion — dwa!".

„Ramiona wprzód , kucznij (postawa kuczna) a wy­
trzymaj!" W postawie kucznej wytrzymujemy ra­
miona poziomo przel sobą przez 20 taktów.

„Postawa, ramiona wdół. Uginaj przedudzia wstecz, 
w miejscu p o -c h ó d !"  Takt od 1 do 20.

*) U w agi co do podnoszenia nóg w lekcyi III-o j.
**) U w agi co do zm iany postaw  ja k  w lekcyi Ii-e j.
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C.

!. „Ramiona w p ion : przenieś ramiona bokiem wdół— 
raz!  —  bokiem wpion —  dw a!"

II. „Ramiona wdół. Skłoń się w przód , podnieś lewą 
nogę wprzód — raz!  — postawa — dw a!“ Podnosząc 
wyprężoną nogę lewą możliwie najwyżej w prostym 
kierunku do przodu, pochylamy równocześnie i tułów 
do przodu.

III. „Ramiona wpion. Łącznie (I. i I I . ) : przenieś 
ramiona bokiem wdół, skłoń się wprzód i podnieś lewą 
nogę wprzód — raz! — p o s taw a ,  ramiona bokiem 
wpion — dw a!“.

IV. „Ramiona wdół. Skłoń się w przód , podnieś 
prawą nogę wprzód — r a z ! — postawa — dw a!" U w a g a :  
jak  pod I I . , a ruch prawą nogą.

V. „Ramiona wpion. Łącznie (I i IV.): przenieś 
ramiona bokiem wdół, skłoń się wprzód i podnieś prawą 
nogę wprzód — raz! —  postaw a, ramiona bokiem 
wpion — dwa!".

„Przysiądź (postawa przysiadna), a w y trzym aj!“ 
W  postawie przysiadnej trzymając ramiona wpion ! 
wyprostowane, pozostajemy w tej pozycyi przez 20 
taktów.

„Postaw a, ramiona wdół. Stań na palcach stóp, 
w  postawie napalcowej w  miejscu po chód!" Nogi 
tak  silnie wyprężamy, źe prawie wcale nie zginają 
się w kolanach. Takt od 1 do 20.

D.
I. „Ramiona w p ion : przenieć ramiona wstecz (przo 

dem) —  raz !  — bokiem wpion — dw a!"  Bamiona 
wyprostowane przenosimy przodem wstecz jak  naj­
wyżej.

II. „Ramiona wdół. Skłoń się w s tecz ,  podnieś lewą 
nogę wprzód — r a z ! — postaw a — d w a !“ Podnosząc 
wyprostowaną nogę lewą do przodu, naginamy tułów 
o ile możności wstecz.

III. „Ramiona wpion. Łącznie (I. i II.): przenieś 
ramiona w stecz, skłoń się wstecz i podnieś lewą nogę 
wprzód — raz! — postaw a, ramiona bokiem wpion — 
dwa!".

IV. „Ramiona wdół. SKioń się w stecz ,  podnieś 
praw ą nogę wprzód — r a z ! postawa — dwa !“ U w a g a :  
jak  pod I I . , a ruch prawą nogą.

V. „Ramiona wpion. Łącznie (I. i IV.): przenieś
ramiona w stecz ,  skłoń się wstecz i podnieś praw ą nogę
wprzód — raz! —  postaw a, ramiona bokiem wpion — 
dwa!".

„Lewą nogę ugnij, rozkrok prawą (postawa 
kuczno-kroczna) a  w ytrzym aj!" Lewą nogę tak  ugi­
namy, że łydka z udem tworzy kąt rozwarty, zaś 
prawą nogę wyprężoną wysuwamy o tyle wb o k , aby 
palce stopy dotykały lekko ziemi, a trzymając ra­
miona wpion wyprostowane, zostajemy w tej pozycyi 
przez 20 taktów.

„Postawa. P raw ą nogę ugnij, rozkrok lewą, 
ramiona przenieś wstecz a wytrzymaj!" U w a g a :  jak  
wyżej, a przeciwnie.

„Pos taw a ,  ramiona wdół; w miejscu drobnym bie­
giem — bieg!" Takt od 1 do 20.

E.
I. „Ramiona w bok: przenieś ramiona wprzód — 

r a z ! — wbok — dwa !“ Bamiona wyprostowane prze­
nosimy z położenia poziomego wbok do poziomu 
wprzód.

II. „Ramiona wdół. Skłoń się wstecz na prawo, 
podnieś lewą nogę wprzód zewnątrz — raz!  — po­
s taw a  — dwa!" Pochylając tułów skośnie wstecz na 
prawo między kierunkiem wstecz i wbok , podnosimy 
równocześnie lewą nogę w kierunku skośnym na lewe 
t.  j. między wprzód i  wbok.

III. „Ramiona wbok, Łącznie <1. i I I .) :  przenieś 
ramiona wprzód, skłoń się w stecz na prawo i podnieś 
lewą nogę wprzód zewnątrz — raz! — postaw a, ra­
miona wbok — dw a!-".

IV. „Ramiona wdół. Skłoń się wstecz na lewo, 
podnieś prawą nogę wprzód zewnątrz — raz! — po­
staw a dw a!" U w a g a :  ja k  pod I I . ,  a przeciw nie.

V. „Ramiona wbok. Łącznie (1. i IV .) : przenieś 
ramiona wprzód, skłoń się wstecz na lewo i podnieś 
prawą nogę wprzód zewnąirz — raz! — postaw a, ra­
miona wbok — dwa!“.

„Klęknij lewą nogą wstecz (postawa klęczna je - 
dnonóż), prawą wyprostuj do przodu i przenieś ramiona 
wprzód , a wytrzym aj!“ K lęknąw szy lew ą nogą , wy- 

j  suwam y tak praw ą nogę n ap rzó d , aby w yprężona 
: opierała się lekko piętą o ziem ię; ram iona zaś prze- 
j nosim y wprzód i zostajem y w tej pozycyi przez 20 

taktów .
„Klęknij praw ą, lewą wyprostuj wprzód i przenieś 

ramiona wbok, a wytrzym aj?“ U w a g a :  jak  wyżej, a 
przeciwnie.

„Postaw a, ramiona wdół; poskokietn obunóż w miej­
scu — skacz!" T ak t od 1 do 20.

F.

I. „Ramiona w bok: przenieś ramiona wpion — 
ra z ! — wbok — d w a !“.

II. „Ramiona wdół. Skłoń się w prawo, podnieś 
lewą nogę wstecz — raz! — postawa — dwa!" Po­
chylając tułów  m ożliwie najniżej w stronę praw ą, 
podnosim y rów nocześnie lewą nogę w prostym  k ie­
runku wstecz.

III. „Ramiona wbok. Łącznie (I. i  I I ) :  przenieś 
ramiona wpion, skłoń się w prawo i podnieś lewą nogę 
wstecz — raz! — postaw a, ramiona wbok — dwa!"

IV. „Ramiona wdół. Skłoń się w lewo, podnieś 
prawą nogę wstecz — ra z ! — postawa"— d w a!“ U w a g  a : 
ja k  pod I I . , a przeciwnie.

V. „Ramiona wbok. Łącznie (I. i  IV ,): przenieś 
ramiona wpion, skłoń się w lewo i podnieś prawą nogę 
wstecz — raz! — postaw a, ramiona wbok — dwa!".

„Przysiądź, wyprostuj lewą nogę wbok (postawa 
przysiadna jednonóź), ramiona wprzód, a wytrzymaj!" 
W ykonując przysiad , w ysuw am y tak  lew ą nogę wbok, 
aby była mocno w yprężoną i opierała się kraw ędzią 
całej stopy. Bównocześnie przenosim y ram iona wprzód 
i  zostajem y w tej pozycyi przez 20 taktów .

„Przysiądź, wyprostuj prawą nogę wbok i przenieś 
ramiona wbok, a wytrzymaj!" U w a g a :  ja k  wyżej, a 
przeciwnie.

„Postaw a, ramiona wdół. Poskokiem rozkrok, po- 
skokiem postaw a, na palcach stóp — skacz!" T ak t od 
1 do 20.

G.

I. „Ramiona wbok: przenieś ramiona wstecz — 
raz! — wbok — dwa!".

II. „Ramiona wdół. Skłoń się w lewo, podnieś lewą 
nogę wprzód do środka — raz! — postawa — dwa!"
N aginając tułów  możliwie najniżej w lewą stronę, 
podnosim y równocześnie lew ą nogę przed sobą a ku 
prawej stronie.

III. „Ramiona wbok. Łącznie (I. i II .) :  przenieś 
ramiona w stecz, skłoń się w lewo i podnieś lewą nogę 
wprzód do środka — raz! — postawa, ramiona wbok — 
d w a!“.

IV. „Ramiona wdół. Skłoń się w prawo, podnieś 
prawą nogę wprzód do środka — raz! — postawa — 
dwa!" U w a g a :  ja k  pod I I . ,  a przeciwnie.

V. „Ramiona wbok. Łącznie (I. i IV .): przenieś 
ramiona w stecz, skłoń się w prawo i podnieś prawą
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nogę wprzód do środka — r a z ! —  p o s ta w a , ram iona 
wbok — dw a!".

„Skrzyżuj lewą nogę przed p ra w ą , przysiądź, ra ­
miona wbok a w ytrzym aj!" W postawie skrzyżnej 
w lewo wykonywamy przysiad przy piętach, wznie­
sionych do góry, a trzym ając tułów prosto i ramiona 
wbok podniesione, zostajemy w tej pozycyi przez 20 
taktów.

„Postaw a. Skrzyżuj praw ą nogę przed lew ą, ra ­
miona przenieś w stecz a  w ytrzym aj!" U w a g a :  jak  
wyżej. 

„P o staw a, ram iona w dó ł; w  miejscu p o -c h ó d !" .
(C. d. n.).

Sprawy towarzystw gimnastycznych polskich.
Związek. D rugi kurs nauczycielski urządzony sta­

raniem  Związku sokolego dla kierowników nauki gim na­
styk i w tow arzystw ach sokolich , trw ał od 2. do 25. 
sierpnia włącznie. I  tym  razem korzystano z sali i urzą­
dzeń Sokoła lwowskiego ofiarowanych z całą gotowością. 
K ierownictwo kursu objął naczelnik związkowy d. D u r ­
s k i ,  który wyłożył uczestnikom całą teoryę gim nastyki. 
Ćwiczenia praktyczne prowadził d. J ó z e f  K w i a t  
k o w s k i ,  którego zastępowali czasem dd. J a n i k o w s k i  
i W o l s k i ,  jeżeli ćwiczenia wojskowe, które odbywał 
w pierwszej połowie k u rsu , nie dozwoliły mu staw ić się 
w godzinie oznaczonej. K andydatów  kursu zgłosiło się 
zaledwie 10; z tych  jeden brał udział tylko w ćwicze­
niach praktycznych. Należy ubolewać, źe wobec powsze­
chnie znanego nader szczupłego zastępu kierowników g i­
m nastycznych w towarzystw ach sokolich i koniecznego 
z tej przyczyny zastoju w upraw ianiu ćwiczeń , tow arzy­
stw a sokole nie um iały korzystać z kursu przez wysłanie 
większej liczby uczestników tego kursu , którego potrzeby 
i pożyteczności dowodzi choćby to, że dwóch druhów, 
którzy już w zeszłorocznym kursie brali u d z ia ł, i w tym 
roku pilnie nań uczęszczali. Są nimi d d .: B u d z y n o w s k i  
Tadeusz ze Sambora i D a c z y s z y n  Ja n  z Żółkwi. 
Oprócz nich korzystali z pełnego kursu d d .: E a w e l  
Ju lian  z Brodów, W  a n  a t  Jan  z K rosna , B ł a ż e k  B o­
lesław i R e i t e r  M aryan ze Lw ow a, K o w a l  Stanisław  
z Ł ańcu ta , S z y c h u l s k i  W ładysław  z Tarnow a, M a­
c e  w k a Michał z Załoziec; na ćwiczenia praktyczne 
uczęszczał S i c z y ń s k i  W alery ze Lwowa. Oprócz gi­
m nastyki właściwej tak  pod względem systematycznym 
i metodycznym jakoteż praktycznym ćwiczono się w jeź- 
dzie na kole.

Nauka odbywała się codziennie z w yjątkiem  nie­
dziel od 10— 12 ., a czasem i 1. rano, tudzież od 5— 9. 
w ieczorem ; wszyscy kandydaci dowiedli wielkiej pilności 
i w ytrwałości zasługującej na uznanie i tylko temu 
zawdzięczać należy, że cały obszerny m ateryał naukowy 
mógł być dokładnie przerobiony.

W  dniu 25. sierpnia odbył się popis trw ający 
cztery godziny wobec prezesa i zamieszkałych we Lwo­
wie członków WTydziału Związku. Dowiódł on , że sokol 
stwu naszemu przybyło kilku druhów, którzy ćwiczenia 
gim nastyczne będą traktow ać jako poważną naukę i po­
trafią prowadzić je  bądź jako samoistni nauczyciele bądź 
jako uświadomieni pomocnicy i wykonywać poprawnie 
naw et trudniejsze ćwiczenia. Słusznie też d. Romanowicz 
żegnając dzielnych kursowców i dziękując tak  im ja k  
nauczycielom za prawdziwie sokole spełnienie obowiązku, 
w yraził przekonanie, źe będą krzewicielami tyle pożąda­
nego u nas zamiłowania do ćwiczeń gimnastycznych.

My ze swej strony dołączamy życzenie, aby ci któ­
rym  przyszło łatwiej przyswoić sobie cały m ateryał nau­
kowy, nie ustaw ali w pracy nad doskonaleniem tego, co 
nabyli dawniej i te ra z , ci z a ś , których kurs odbyty

wprowadził w dziedzinę dotąd im nieznaną, aby nie z ra ­
żali się trudnościam i , których w krótkim  czasie nie mo 
gli jeszcze pokonać, gdyż usilna praca poparta zamiło­
waniem przedm iotu, musi przynieść to jutro, czego dziś 
zdobyć nie było można. Czołem ! Red.

Hamburg. Polacy tu  osiedli zamierzają założyć 
Sokoła.

Inowrocław. W  nr. 167 „Orędownika" z dnia 25. 
lipea znajdujemy na drugiej stronie w artykule zatytuło­
wanym : „Nasze spraw y", a mianowicie w ostatnim  ustę­
pie wzmiankę o Sokole inowrocławskim. "Wzmianka ta 
je s t dla nas bardzo p rzy k rą , gdyż w całej swej osnowie 
robi wrażenie, jakoby była umyślnie napisaną , aby zdy­
skredytować nasze towarzystwo. Sokoł inowrocławski od 
dziesięciu la t swego istnienia nie rządził się źadnemi 
dążnościami politycznem i, ani w tym , ani w owym kie­
runku i ściśle tego dotąd p rzestrzega, lecz staje zawsze, 
ja k  każde towarzystwo stać powinno, na narodowej pod­
stawie, przyjmując do swego grona członków bez względu 
na zawód i kierunek polityczny, jeżeli ci , jako uczciwi 
ludzie i niczem nieposzlakowani, rzetelnie spraw ie sokolej 
służyć chcieli. O jakichś dążnościach dzisiejszych, stron­
niczych, w naszem towarzystw i- nic nie wiemy i na przy­
szłość wiedzieć nie chcemy. Przy układaniu naszych 
ustaw , które są wynikiem dziesięcioletniego doświadcze­
nia i wzoru Sokoła lwowskiego, nie byli czynni panowie.
0 jakich je s t w powyższym numerze wzmianka , ani ich 
też w towarzystwie nie przeprow adzali, gdyż działo się 
to bez nich i bez ich wpływu. Jako członków honoro­
wych mianujemy osoby zasłużone około dobra towarzystw 
gim nastycznych, lub k ra ju , a nie za pieniądze. Nikomu 
nie tamujemy d ro g i, aby mógł być członkiem Sokoła
1 każdemu wolno płacić tyle, ile na to kieszeń starczy, 
jeżeli chce w ten sposób dobrej sprawie służyć, wszelako 
mają wszyscy równe p raw a , zasadzie więc demokraty­
cznej w niczem nie uchybiono. Dzięki mądremu przewo­
dnictwu i rozsądnym ustawom Sokoł inowrocławski może 
być stawiony jako wzór sokolstwa wielkopolskiego. L u­
dzie obudwóch prądów politycznych, którzy chcieli nasze 
towarz. dla swych poglądów pozyskać i w tym  celu do 
niego w stąp ili, dostrzegli już , źe towarz. sokole najmniej 
nastręczają do tego sposobności.

Spodziewaliśmy się po prasie naszej kierunku de­
mokratycznego, źe lepiej potrafi służyć sprawie narodowej, 
jak  świecić brakiem nieznajomości stosunków i ludzi, 
oraz w ciągać do walki politycznej, jako pomoc, oszczer­
stwo i złą wolę. Szczytna idea dem okratyczna: „wszystko 
dla ludu przez lud", złych ma widocznie rzeczników.

U nas, Wielkopolan , panuje pewne uprzedzenie do 
Sokołów, które tern się tlómaczy, że nasza publiczność 
nie zna jvielkiego znaczenia towarzystw  gim nastycznych. 
Towarzystwa sokole żądają najwięcej z wszystkich istnie­
jących poświęcenia i wyrzeczenia się osobistych narowów 
i am bicyjek, a to je s t bardzo trudnem zadaniem , gdyż 
naród nasz dotąd się nie otrząsnął z samolubstwa. W i­
dzimy to najlepiej na naszych kolonizatorach, dla któ­
rych obojętną je s t ojczyzna, byle ich kieszeń napełniła 
się judaszowskiem złotem. Niektóre dzienniki uniewin­
niają  ich nikczemną działalność ta k , ja k  sądy przysię­
głych uniewinniają we Francyi anarchistów, lub we 
W łoszech oszustów bankierskich. J e s t  to znakiem znie- 
wieściałości i niedostatecznem poczuciem godności naro­
dowej, a więc chorobą ducha społecznego. Do walki z ta ­
kim upiorem stanąć muszą gim nastycy nasi , a walka 
jest na razie trudną, ażeby, jak  mówi nasz zacny 
i dzielny Dr. K rzym iński, n a p r a w i ć  to,  co  w i e k i  
p o p s u ł y .  Szłoby to jeszcze jako tako, gdybyśm y byli 
sam i, lecz na nieszczęście zalewa nas żywioł z Zachodu, 
który sieje pomiędzy nam i, Słowianami, takie spustosze­
nie, jak  wilk w stadzie owiec. Tam wszędzie Słowianie 
uledz muszą przewadze niemieckiej, skoro się nie pozbędą 
zastarzałych swych w a d : dobroduszności potęgującej się



często do ślamazarności i uległości, ze stanowiska naro­
dowego karygodnej. Jeżeli chcemy, jako Polacy, dalej 
istn ieć , to musimy nabrać tych cnót, które stworzyły 
dzisiejszą niemiecką potęgę. Długo pracowały „turnve- 
reiny“ , ażeby z podobnego nieco do nas niemieckiego 
M ichałka stworzyć dzisiejszego Prusaka niemieckiego o 
silnym charakterze i jasnym  wzroku naprzód. Jeden tylko 
naród słowiański zrozum iał, dokąd owe usiłowania nie­
mieckie zm ierzają, a utworzywszy za ich przykładem 
silną falangę gimnastyków-sokołów powstrzymał zalew 
germański. Dziwimy się i podziwiamy, że naród czeski 
bogaty i dzielny pod każdym w zględem , a my, uległe 
pachołki, więcej do żebraków, jak do narodu podobni. 
Idźm y w ślady Czec-hów-pobratymców, wytwórzmy za 
przykładem naszych braci znad W ełtaw y kilkodziesięcio- 
tysięczny zastęp sokoli , a osiągniemy świetne owoce wy­
trwałej pracy.

Słabe ciało nie będzie mieszkaniem śmiałej i dziel­
nej duszy, zdolnej do walki o swój byt i poszanowanie 
praw narodowych. Kto ma prawdziwego ducha sokolego, 
ten p r z e z  p r a c ę  i w ł a s n e  t r u d y  d ą ż y ć  b ę d z i e  
do u r z e c z y w i s t n i e n i a  i d e a ł ó w  n a r o d o w y c h ,  
a n i e  p r z e z  s p o d l e n i e  s i e b i e  i n a r o d u .  Gdyby 
nasz szerszy ogół zajął się szczerze m yślą sokolą, zna­
lazłaby ona ognisko w każdem naszem miasteczku pol-
skiem i podniosłaby do tęgości narodowej nasze tworzące 
się mieszczaństwo polskie. — Pam iętajm y o te rn , źe przez 
dźwignięcie się moralne i ukrzepienie naszych sił we­
wnętrznych dojdziemy do siły m ateryalnej, gdyż siła
moralna je s t zdrowiem społecznem, a tylko zdrowe na­
rody m ają racyą do bytu.

Miesięczne zebranie towarzystwa gimnastycznego 
Sokoł, odbyło się 7. sierpnia przy dość sporej liczbie 
członków w należytym porządku. Przewodniczył posie­
dzeniu poseł i prezes związkowy, dr. Krzymiński. Po 
przeczytaniu i przyjęciu protokołu z ostatniego zebrania, 
rozpoczęły się obrady. Najpierw złożyli uczestnicy wy­
cieczki do Lwowa obszerne sprawozdanie o ogólnym zlo­
cie polskich gimnastyków, jako też o wystawie krajowej. 
Następnie usłyszeliśmy, iż 7 panów wstąpiło, jako no­
wych druhów, w poczet tutejszego Sokoła.

Poczem wywiązała się dyskusya nad m ającą się 
odbyć obowiązkową wycieczką. Zgodzono się na propozy- 
cyą zarządu , aby razem z Sokołami bydgoskimi i kru- 
świckimi wyjechać do Torunia i to od przyszłej niedzieli 
za 2 tygodnie. Usłyszeliśmy także m iłą w iadom ość, iż 
grono patryotycznych mężów w  Strzelnie krząta  się około 
założenia tamże Sokoła i ma się w tym  celu od niedzieli 
za tydzień odbyć zebranie w S trzeln ie , na które w sku­
tek zaproszenia przyrzekł przybyć nasz prezes, Dr. Krzy- 

.m iń sk i, w gronie kilkunastu Sokołów inowrocławskich. 
Przechodząc do dalszych punktów porządku dziennego, 
dowiedzieliśmy się , że w niedzielę 12. sierpnia odbędzie 
się w Poznaniu zebranie wydziału i delegaiów związku 
wielkopolskich towarzystw gimnastycznych. Jako delegata 
tutejszego tow arzystw a, wybrano jednomyślnie d. M aksy­
miliana Gruszczyńskiego z Inow rocław ia, ponieważ Dr. 
K rzym iński, jako członek i prezes w ydziału, urzędu de­
legata sprawować nie może. Delegat inowrocławski ma 
przemawiać i głosować przeciw ześrodkowaniu całego wy­
działu związkowego w Poznaniu. — Po wspólnem zachę­
ceniu się do jak  największego udziału w ćwiczeniach g i­
m nastycznych i przyjęciu do wiadomości kilku wolnych 
wniosków zamknął przewodniczący o 11. godzinie ze­
branie. Czołem! ( Dziennik JcujaivsJci nr. 170., 176. i 179.).

Kraków. W ydział Sokoła krakowskiego uchwalił 
31. lipca dobudować do głównego gmachu nową salę ćwi­
czeń i zeb rań , która będzie miała 21 metrów długości 
i  10 metrów szerokości, a umieszczoną będzie na pier- 
wszem piątrze nad ubikacyam i kancelaryjnemi od strony 
miasta. P lan wygotował architekt Talowski. Nadto od 
strony Rudaw y wzdłuż głównej sali dobudowaną będzie 
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podłużna szatnia , z której wejścia będą wprost na salę 
ćwiczeń. Nad szatnią na I. piątrze urządzoną będzie 
strzelnica. Je s t także zamiar urządzenia centralnego ogrze­
wania całego gmachu i urządzenia tuszów i tanich ką­
pieli — przez co choć w części spełnionoby uchwałę 
zjazdu lekarzy i przyrodników, domagającą się tanich 
kąpieli ludowych.

Przemyśl dnia 20. sierpnia 1894 r. D nia 2. sier­
pnia b. r. święciliśmy ważną chwilę. Oto w dniu tym o 
godzinie 9. rano dokonał Najprzewielebniejszy ks. Biskup 
Dr. Łukasz Ostoja Solecki, w obecności przedstawicieli 
władz m iejscow ych, drużyny sokolej i licznej publiczno­
ści , poświęcenia kamienia węgielnego pod budowę wła­
snego gniazda. Przed dopełnieniem tego doniosłego aktu, 
chór Sokoła pod batutą ks. Kwiecińskiego odśpiewał za­
stosowaną do chwili kantatę. Po podpisaniu na pergam i­
nie spisanego dokumentu założenia przez Biskupa i obe­
cnych przedstawicieli władz i różnych instytucyj miej­
scowych , prezes Dr. Tarnaw ski w krótkich słowach skre­
ślił historyę budowy, podniósł wielce trudne acz wzniosłe 
zadanie Sokoła w naszem społeczeństwie i nadzieje nasze 
na przyszłość , poczem zwrócił się z gorącą podzięką do 
Reprezentacyi m ia s ta , która udzielając g run t pod bu­
dowę bezpłatnie, umożliwiła Sokołowi tutejszemu usłanie 
sobie własnego gniazda. Na przemówienie to, niemniej 
w serdecznych słowach odpowiedział burm istrz m iasta 
druh Dr. Aleksander Dworski zaznaczając , źe jako czło- 
nek-założyciel Sokoła od dawna żywi dla tej insty tucyi 
jak  najlepsze chęci, i że z radością śledząc, ja k  się ona 
rozwija i rośnie, ze swej strony nie zaniedba niczego, 
aby być jej jak najwięcej pomocnym. Hymn odśpiewany 
przez chór Sokoła zakończył uroczystość, której od po­
czątku do końca towarzyszył poważny nastrój obecnych.

Wieczorem tego samego dnia odbyły się publiczne 
ćwiczenia gimnastyczne na boisku letniem. P rzy  współ­
udziale kilkunastu druhów ze Lwowa i Jarosław ia tu ­
dzież kilku jeszcze z sąsiednich g n ia z d , przedstawiono 
ćwiczenia wolne, laskami i maczugami II. zlotu, nadto  
ćwiczono na przyrządach, powtórzono wystawowe pod­
rzucanie na płutnie, zakończyły zaś piramidy wykonane 
z precyzyą przez pięciu druhów lwowskich , przy oświe­
tleniu bengalskiem. W  czasie ćwiczeń przygryw ała mu­
zyka wojskowa, która pozostała do późna w noc, przy­
gryw ając podczas skromnej wieczerzy, przygotowanej 
przez W ydział dla gości lwowskich i jarosław skich, ocze­
kujących na godzinę odjazdu. Przy  wieczerzy odczytano 
telegram y, od Związku towarzystw sokolich, od Sokoła 
lwowskiego i innych gniazd tudzież pojedyńczych dru­
hów, a wszystkie z życzeniami z okazyi uroczystości po­
święcenia kamienia węgielnego. — Dochód z przedsta­
wienia wieczornego przeznaczony był na fundusz budowy 
gmachu Sokoła , atoli z powodu wielkich wydatków, spo­
wodowanych brakiem sił m iejscowych, okazał się jeszcze 
znaczny niedobór, tern więcej, że ceny wstępu celem spo­
pularyzowania przedstaw ienia, były bardzo niskie.  _
Na tern miejscu wyrazić należy szczerą wdzięczność za 
współudział w ćwiczeniach wieczornych tak druhom jaro­
sławskim , jak  druhom lwowskim i wszystkim innym za­
miejscowym, którzy z iście sokolą gotowością pospieszyli 
nam w pomoc. Czołem W am ! Daj Boże, żebyśmy się 
podobnie odpłacić m ogli!

Z powodu wyjazdu wielu druhów na czas feryi tu­
dzież z powodu czasowego gorąca, w tygodniowych ćwi­
czeniach gimnastycznych bierze udział przeciętnie tylko 
12. Ćwiczenia te odbywają się stale trzy razy tygo­
dniowo. N atom iast oddział kolarzy powiększył się zna­
cznie. K ilkunastu druhów bardzo pilnie odbywa wstępne 
ćwiczenia pod kierunkiem swego nauczyciela na błoniu 
m iejskiem , a to z powodu braku na razie toru bicyklo­
wego, urządzić się mającego na boisku letniem , nadto 
jednak jest wielu i tak ich , którzy skwapliwie korzystają 
z wypożyczonego w Sokole inwentarza dla wycieczek za
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z LeńczowsMm Izydorem , Leńczowska Eulalia z Promiń- 
skim Adolfem, Maciszewska Mieczysława z Sośnickim 
K arolem , Madurowiczowa M atylda z Nikorowiczem Anty- 
mem, Mitsckowa Stefania z drem Gromnickim Feliksem, 
Nikorowiczowa Zofia z drem Koźmińskim Leonem , Pro- 
mińska Ludmiła z Szydłowskim Ferdynandem , JO . R a­
dziwiłłowa ks. Anna z Roguskim Ju lianem , Roguska 
Zofia z JO. Radziwiłłem ks. Ludwikiem , Sośnicka Zofia 
z K rynickim  Lucylianem , W ieczerzykowa Magdalena 
z Dzierżyńskim Sylwerym.

Uroczyste oddanie sztandaru Sokołowi odłożono na 
czas późniejszy. Pierwotnie zamierzono odbyć to łącznie 
z uroczystem otwarciem sokolni tarnopolskiej w d. 18. 
września 1892 , lecz rozmaite przyczyny, a między niemi 
obawy spowodowane grasującą podówczas cholerą zmusiły 
druhów tarnopolskich do ponownego odłożenia upragnionej 
uroczystości. Z początkiem r. 1893 oznaczono na ten cel 
Zielone Św iątki jako nieodwołalny już termin powyższego 
święta sokolego, któremu dodano blasku zwołaniem licznego
zlotu Sokołów polskich.

Oprócz nich znaleźli się w sali i zapełnili ją  szczelnie 
zaproszeni reprezentanci w ład z , duchowni obu obrządków 
i goście obojej płci z m iasta i z okolicy.

W szyscy zgromadzeni zajęli miejsca naprzeciw pod­
wyższenia urządzonego po prawej stronie od głównego 
wchodu i przemienionego w scenę wcale gustownie przy­
strojoną.

Na scenie ustaw ił się kom itet pań, które zajęły się 
sprawieniem sztandaru, ze swą przewodniczącą panią Her- 
miną Trzcieniecką, dalej w pięknych strojach narodowych 
panny Kahane Stefania, K essler Stanisława, Michałowska 
Kaźmiera i Trzcieniecką Jadw iga  w charakterze drużek 
asystujących sztandarow i, druhowie prezes Promiński 
A dolf, wiceprezes K ahane M aurycy, podchorąży Samole- 
wicz Stanisław  i strażnicy sztandaru dr. Trzcieniecki i
W szelaczyński.

Przed scen ą , frontem do głównego wchodu stanął 
chór Sokoła lwowskiego, który  rozpoczął uroczystość od­
śpiewaniem „hymnu Sokołow11 Sołtysa.

Gdy ucichły gorące oklaski, którym i nagrodzono 
druhów za odśpiewanie tego prawdziwie sokolskiego hy­
mnu , przemówił druh K ahane do zgromadzonych gości. 
Przemówienie to powtarzamy dosłow nie:

Po strasznym  pogromie, po roku 1863, kiedy to 
nie było w Polsce, ja k  szeroka i długa , ani jednej nie­
w iasty, któraby nie opłakiwała zgonu ojca, męża lub 
syna, nie było ojca, któryby nie biadał nad sromotną 
śmiercią syna na szubienicy lub na stokach cytadeli 
warszawskiej, po tym  pogromie zdawało się wszystko 
straconem , a cały naród ogarnęła apatya  , apatya^ tern 
straszniejsza, o ile przynajmniej na pozór uzasadniona.

W ówczas pierwszy ocknął się Lwów, bo znalazło 
się tamże kilku ludzi żelaznej w oli, niespożytej siły 
i konsekw encyi, którzy ję li się pracy organicznej, wy­
chodząc z zasady, że wielki naród mający 1000 letnią 
historyą za sobą, zaginąć nie może, bo giną tylko takie 
narody, które ginąć c h cą ! Otóż ci ludzie dobrej woli 
stworzyli towarzystwo gimnastyczne Sokoł we Lwowie.

Początek był nader trudny, bo walczono z brakiem 
funduszów, a co gorsza z niedowierzaniem f z przesądem 
i towarzystwo niejednokrotnie znajdowało się u brzegu 
nicości. Przywódcy nie dali się jednak odwieść od w ytknię­
tego celu i oto w zeszłym roku święciliśmy 25-letni ju ­
bileusz lwowskiego Sokoła i widzieliśmy zwycięztwo zdro­
wej, patryotycznej idei nad małodusznością i zacofaniem.

Nierychło, bo dopiero w kilka la t podążyła prowin- 
cya za stolicą kraju. Jeszcze na la t kilka przed założe­
niem Sokoła w Tarnopolu sta ry  druh Stanisław  Szytyliń- 
s k i , jako pryw atny nauczyciel g im nastyk i, udzielał 
w porze letniej na podwórzu m agistratualnem  nauki g i­
m nastyki gronu ochoczych, za co jemu Czołem! Podnosił

on także wtedy kilkakrotnie myśl założenia towarzystwa 
gimnastycznego, lecz zawsze bezskutecznie. Dopiero z po­
czątkiem czerwca r. 1885 po pryw atnej pogadance w_ gro­
nie tych k ilk u , którzy podówczas naukę gim nastyki po­
b iera li, powstała myśl założenia tow arzystw a gim nasty­
cznego w Tarnopolu a myśl tę  przemienić w czyn podjął 
się dr. Tadeusz Trzcieniecki. Zaprosił on pryw atnie kilku­
nastu swych znajomych a sprzyjających tej m yśli, do 
siebie i grono to dnia 13. czerwca 1885 postanowiło za­
łożyć towarzystwo gim nastyczne w Tarnopolu jako filię 
lwowskiego Sokoła. Z tego szczupłego grona zaledwie 
k ik u , a to : Stanisław P rzy łu sk i, późniejszy członek ho­
norowy tow arzystw a, dr. Kaźmierz Z g ó rsk i, także^ czło­
nek honorowy tow arzystw a, Stanisław  Szytyliński i pro­
fesor Edw ard Charkiewicz pomagali dzielnie dr. Trzcie- 
nieckiemu w pierwszych trudnych chwilach istnienia to­
w arzystwa. Po szczęśliwem ukonstytuowaniu się towarzy­
stw a nastręczyła się trudność wyszukania stosownej dla 
ćwiczeń lokalności. Z mozołem otrzymano od gm iny małą 
salkę w szkole wydziałowej żeńskiej i w tej to salce 
urządzonej jako tako ofiarnością i dobrą wolą owych kilku 
ludzi, na wypożyczonych przez Szytylińskiego z gminy 
przyrządach, ćwiczono blizko dwa lata. W  tej to maleń­
kiej salce zawieszono także zaraz po jej otwarciu puszkę 
na zbieranie ofiar członków na budowę własnej sali. W e 
dwa la ta  po wielu trudach i zachodach wynajęto w kon­
wikcie 0 0 .  Jezuitów obszerniejszą i dogodniejszą salę 
i zaraz po jej wynajęciu Sokoł tutejszy dał się poznać 
bliżej szerszej publiczności i za współudziałem kilkunastu 
druhów przybyłych z macierzy lwowskiej odbył pierwsze 
publiczne ćwiczenia. Atoli i tu ta j niewolno nam było 
długo gościć , albowiem cały budynek został w ynajęty na 
urząd podatkowy a Sokoł musiał się przenieść do nędznej, 
nizkiej a szczupłej szopy. W  tern tak  trudnem i prawie 
rozpaczliwem położeniu nie pozostało nic innego,^ jak  
odważyć się na budowę własnego gniazda , albo też^ pa­
trzeć bezczynnie, ja k  młody Sokoł, który wówczas s^ ®  
rozwijać się począł, zmarnieje. Młodsi i  energiczniejsi 
parli do budowy, starszych wstrzym ywała obaw zaawan- 
turowania się. Energia przeważyła. Po usilnych zabiegach, 
gmina darowała nam g ru n t, składka między członkami 
przysporzyła nieco funduszów, które wówczas zaledwie 
kwotę 1.000 zł. przekraczały. Druh Trzcieniecki darował 
40.000 c e g ie ł, ks. Radziwiłł 5.000 ceg ie ł, druh Tapko- 
w ski część kam ienia, a druh P iątkow ski część piasku 
i jakkolwiek z pewną o b aw ą , lecz zawsze z ufnością 
w Bogu przystąpiliśm y do budowy.

Audaees fortuna ju v a t ; to też gdy zamożniejsi 
członkowie towarzystwa w sparli nas osobistym swym kre­
dytem a kasa Oszczędności udzieliła takowego, dzieło to 
pod kolejnem przewodnictwem dra Zgórskiego i dra 
Trzcienieckiego, a pod nadzorem p. inżyniera W ładysław a 
Świtkowskiego szczęśliwie doprowadzono do skutku. I  oto 
dziś zgromadziliśmy się w tym  pięknym a wygodnym 
przybytku naszym i  podejmujemy w nim drogich _ sercu 
gości naszych , którzy mimo odległości i trudów, nie wa­
hali się przybyć na wezwanie, aby być świadkami uwień­
czenia dzieła z takim  trudem wzniesionego, za co skła­
dam W am Druhowie cześć i podziękowanie. Czołem!

W  tej więc św iątyni naszej ćwiczyć będziemy ciało, 
aby się tężyło i krzepiło, a zamieszkał w nim silny duch, 
który nas powiedzie na odwiecznego wroga naszego i umo­
żliwi nam wyrugowanie go z granic ukochanej Ojczyzny 
naszej.

Jeżeli tego niedokonamy bo jesteśmy już za starzy 
natenczas zastąpią nas synowie n as i, których odpowie­
dnio wychować i w ykształcić potrafim y!

Po tern przemówieniu ujęła p. Hermina Trzcieniecką 
sztandar, a oddając go prezesowi Promińskiemu wygłosiła 
z wielkiem przejęciem się i szczerym zapałem wiersz uło­
żony przez druha dra Trzcienieckiego T adeusza.
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C z o ł e m  S o k o ł y !

U  ognisk  dom ow ych, rodzinnych o łta rzy  
N iew iasty  żadnego narodu  nie s ta ły  
T ak  w iernie i s ta le ,  ja k  P olk i na straży ,
Ś ląc mężów na pole zw ycięstw a i chw ały !
A  skoro w obronie O jczyzny i w iary  
P ierś  dzielna zasłonić k raj m iała od w ro g a ,
To z mężów i synów sk ład a ły  ofiary,
Z nak  w iary  im  d a ją c , z ufnością do Boga.
I  my też  rodzinnym  zw yczajem  w  ślad  m atek 
Do p rac y  w y trw ałe j w ręczam y wam godło —  
W spólnych nam  uczuć i dążeń zadatek  
B y  ono do w alk i zw ycięzkiej w as wiodło.
I  oto sp o jrzy jc ie ! tu ta j herb tro is ty  
K ochanej O jczyzny jednością się sp rzęga 
O dw ieczną opieką te j M atki P rzeczyste j —
Nie zerw ie go podstęp i wrogów potęga !
A tu ta j choć nurza  się we k rw i p ta k  b ia ły ,
T en sym bol przyszłości całego S o k o ła ,
To pióra sreb rzyste  bez skazy  zostały  
W szak , d ru h y ! O jczyzna go k iedyś powoła.
N iech w iara  ta  — z k tó rą  go dzisiaj w ręczam y,
N a zaw sze w am  żywo w pam ięci zostanie,
K ochajcie go równie ja k  m y go kocham y,
B y  z czasem  m ógł spełnić swe szczytne zadanie.
N iech w siły  porasta  i n ic  go nie splam i —  _ 
Śnieżystem  on pierzem — przykładem  przyśw ieca,
W y  o to  Sokoły sta ra jc ie  się s a m i!!
A  w esprze s ta ra n ia  ta  Bogarodzica !

C zołem ! czołem ! —  ozwało się z ty s iąc a  p iersi, po- 
czem d ru h  P rom ińsk i trzym ając  silnie oddany mu sz tan d a r  
przem ówił n a  podziękowanie : . . .

Z najw yższą radością i z n ajg łębszą w dzięcznością 
przyjm uję w im ieniu Sokoła tarnopolskiego z rą k  W aszych , 
przezacne i czcigodne P a n ie , ten  dar w span iały , k tóry  
nam  tu  ofiarujecie — gdyż je s t  to  n iety lko d ar okazały, 
ale je s t to sz tan d a r sokolski, ten  znak w idom y, około k tó ­
rego n as i Sokoły m ają się skupiać nie dla zabaw y, lecz 
do p racy  wspólnem i s iłam i dla osiągnięcia celu sta tu tem  
naszym  w ytkniętego , pod wspólnem hasłem  soko lsk iem : 
„w silnem  ciele silny  duch“ . N adto je s t  nam  ten  sz tan d a r 
tern bardziej drogocennym , iż je s t on darem  naszych  żon 
i sióstr, naszych córek i m atek, naszych  zacnych Polek, 
k tóre ja k  zawsze gotowe do popierania w szystk iego, co 
je s t  dobrem  i w zniosłem , ta k  też przejęły się szczerze 
naszem  zadaniem  sokolskiem  i w sp iera ją  n as  gorliw ie 
w naszej p racy  około w yrab ian ia  h a r tu  c ia ła  i ducha, 
a m ianow icie u m łodzieży, tej nadziei narodu! O tw arcie 
przy  w ręczeniu nam  tego sz tan d a ru  w yraziła  przew odni­
cząca w asza, przezacne i  czcigodne P anie , zam iary  wasze 
i te szczytne m yśli, k tóre W as spow odow ały do tego 
daru , ale nad to  uobraziłyście na sam ym  sztandarze w asz 
pogląd na zadanie sokolskie, tudziez na podstaw ę i na 
cel p racy  sokolskiej. Oto z jednej strony  wznosi się Sokoł 
z ca łą  św iadom ością swej s iły  i  zw inności ponad poziom 
życia codziennego ku  wyższym  ideałom , do k tó rych  duch 
ludzki w  postępie cyw ilizacyjnym  dąży, lecz ab y  w  sw ym  
polocie nie zb łąka ł się w przestrzeniach n iezbadanych , 
podtrzym uje go nasza  w iara  św ięta opieką B ogarodzicy, 
k tórej obraz św ieci po drugiej stronie sz tandaiu .  ̂ P olot 
jego n ie  je s t  pustem  bujaniem , lecz ma on za taczać coraz 
szersze koło, zaj m yw ać coraz dalsze w arstw y  społeczeń­
stw a, b y  ta k  w ytw orzyć ja k  n a jliczn ie jszą , s iln ą  na ciele, 
a w y trw a łą  w p racy , a k a rn ą  w  pełn ien iu  obowiązków 
podstaw ę dla dobra narodu i naszej tró jjedynej Ojczyzny, 
której godła również na tym  sztandarze są  w yobrażone. 
T ak  p rzedstaw iłyście  W asze poglądy n a  zadanie sokol­
skie , a  g d y  te  poglądy są z naszem i zgodne, przeto cześć 
W am  za to  i  wdzięczność, przezacne P an ie . A  teraz od­
daję ten  sz tandar w  ręce Twoje, d ruhu  chorąży  i  pod 
w aszą s traż , druhowie s trażn icy  sz tandaru , z wezwaniem

byście go nosili prosto  i strzeg li od w szelkiego splam ienia, 
W as zaś obecni tu  w szyscy szanowni druhow ie proszę, 
zaw ołajcie w raz zemną z pełnej p ie rs i: N iech ży ją  nasze 
zacne i  czcigodne P o lk i!  niech ż y j ą !

Z  n iekłam anym  zapałem  powtórzono okrzyk czci­
godnego prezesa, a  w zruszony i p rze ję ty  uroczystością 
chw ili d ruh  podchorąży podniósł p raw ą rękę w górę i za­
w o ła ł: p rzysięgam y!

Ciszę uroczystą, jak ą  stworzył ten  jeden poważny 
wyraz wyszły z ust druha podchorążego, przerwał chór 
sokoli, który zaśpiewał hymn do sztandaru ułożony przez 
druha TrZcienieckiego:

B aczność, w szy stk a  b rać  sokola !
W  górę dźw ignij s z ta n d a r  swój !
N iech w tym  znaku silna wola 
T rudu  zaw sze zmoże znój !
N iechaj życie, nowe siły  
W leje w  naród każdy  d ru h ,
W olność w skrzesi nam  z m ogiły  
W  zdrowem  ciele s iln y  duch!

(C. d. n.).

Sprawy tow arzystw  gimnastycznych polskich.
Czerniowce. D w unastu  Sokołów tu te jszy ch  w ybrało  

się w  niedzielę 25. czerw ca po południu pieszo do Sada- 
góry, ab y  odwiedzić świeżo pow sta łą  tam  „Gospodę pol­
s k ą 11'. Pospiesznym  m arszem  „ćw iczebnym 11̂ w kró tk im  
stosunkowo czasie przebyto drogę. W  Sadagórze pod prze­
w odnictw em  zacnej in te ligency i miejscowej,^ p rzy ję li gości 
i podejmowali nad e r serdecznie tam te js i m ieszczanie, 
członkowie „G ospody11. Sokoły p rzyn ieśli w upom inku 
k ilk ad z iesią t popularnych książeczek d la b ib lio tek i młodej 
in s ty tu cy i. P a try o ty czn e  przem ow y, śpiew y m ieszczan i  So­
kołów, a  w reszcie serdeczna pogadanka w ypełniły  w ie­
czór, ja k i  młodzież nasza spędziła  w śród dzielnych P o la­
ków tam tejszych . _ _ .

M onasterzyska nie m ają , ja k  nam  donoszą szczęścia 
do.... c. k . N am iestn ic tw a. Pomimo że nowo przedłożony 
p ro jek t s ta tu tu  b y ł dosłownem  pow tórzeniem  s ta tu tu  je ­
dnego z istn ie jących  już tow arzystw  soko lich , N am ie­
stn ictw o resk ryp tem  z dn ia 1. lipca b. r. do 1. 51 .763 
odmówiło zatw ierdzenia z pow odu, że postanow ienie s ta ­
tu tow e co do za ła tw ian ia  sporów nie odpow iada proce­
durze cyw ilnej (?).

N iechaj będzie to  w skazów ką d la  innych  nowo po­
w sta jący ch  g n ia zd , żeby nim  Zw iązek p rzygotu je  s ta tu t  
wzorowy, odnosiły się do w ydzia łu  Z w iązku  przed poda­
niem  s ta tu tu  do zatw ierdzenia. W praw dzie n ie  można 
mieć w tym  w zględzie n ig d y  pew ności, bo p a ra g ra f  
w  każdej g łow ie inaczej się za k rę c a , ale gdy b y  w ydzia­
łowi Zw iązku b y ły  wiadom e w szystk ie tego rodzaju w y­
p a d k i, m ógłby ła tw iej na podstaw ie rozleglejszego do­
św iadczenia uchronić now opow stające tow arzystw a od ty ch  
n ieprzyjem nych niespodzianek.

Nowy Sącz. W  środę 28. czerw ca odbył się doro­
czny popis uczniów gim nazyalnych  w  przepełnionej sa li 
g im nastycznej. O godz. pół do 6 po południu  na dany  
sy g n a ł m uzyka zag ra ła  m arsza i w kroczyło 40  uczniów  
pod w odza nauczyciela Ju l. Jan ick ieg o  we wzoiowym  
szyku  n a  s a lę , gdzie w ykonali z wielką^ p recyzyą pochód, 
poczem uszykow ali się do w olnych ćw iczeń w  poszóstne 
szeregi. N astępn ie  odbyły  się  ćw iczenia n a  d rążku  i d ra­
b in ie w dwóch zas tęp ach , dalej na koźle i porączkach 
w  dwóch zas tęp ach , podnoszenie ciężarów^ po 30 i  50 
k ilogr. oburącz i jednorącz , a zakończyły  p iram idy , 
bliczność ok lask iw ała hucznie każdą  p ro d u k cy ą , nab ie­
ra ją c  przekonan ia , że m łody nauczyciel um ie zachow ać 
rygo r i zyskać sobie pow szechną sym patyą. P rz y  końcu 
popisu w niosła go młodzież w śród frenetycznych  oklasków  
na s a lę , a  w ieczór odbyła się w  Sokole w ieczornica.
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niach publicznych w Przemyślu , w sierpniu w Załoźcach, 
we wrześniu w Złoczowie i w Gródku. — Obszerne spra­
wozdania z tych wycieczek, zamieszczone w „Przewo­
dniku gim nastycznym 11. — Telegraficznie zaznaczyliśmy 
nasz udział w czeskim zlocie sokolim w Budziejowicach, 
w uroczystości założenia kamienia węgielnego pod gmach 
Sokoła w Podgórzu w dniu 17. czerwca tudzież w uro­
czystości otwarcia i poświęcenia tego gmachu w dniu 
24. grudnia r. z. — W ysłaliśm y pismo wraz z gwoździem 
do Sokoła polskiego w Berlinie z prośbą, by jeden 
z druhów tamtejszych reprezentował nas podczas uroczy­
stości wręczenia i poświęcenia sztandaru.

Szczególniejszą baczność zwracał ustępujący W y­
dział na rozwój zakładu gimnastycznego. Cyfry poniżej 
zestawione przekonują o wzroście liczby ćw iczących, je­
dnakowoż brak drugiej sali gimnastycznej je s t główną 
przeszkodą w dalszym rozwoju Tow arzystw a, sala bowiem 
dzisiejsza nie może pomieścić całej liczby ćwiczących , a 
wybudowanie drugiej sali gimnastycznej je s t niezbędne 
i naglące.

Na bezpłatny kurs dla nauczycieli g im n asty k i, który 
rozpoczął się w dniu 15. grudnia z. r. i trw ać ma przez 
5 miesięcy pod kierownictwem d. Antoniego Durskiego, 
zapisało się tylko 6 kandydatów.

Techniczne kierownictwo ćwiczeń gimnastycznych 
spoczywało w ręku grona nauczycielskiego, którego prze­
wodniczącym był d. Antoni D ursk i, zastępcą d. W ład. 
Janikow ski. W  skład grona nauczycielskiego wchodzili d d .: 
Albinowski Bolesław, Albinowski Stanisław , Baczyński 
A dam , Ckudzikiewicz Józef, Drogoń K azim ierz, D urski 
J a n , Dziewoński M aryan , Heppe Tadeusz, Jarosiewicz 
Kazim ierz, Jupitz Asmus, Kosacz K a je tan , Kube L u­
dw ik , Kwiatkowski Józef (egz.), K w iatkow ski Romuald 
(egz.), Laurynów J a n , Ludw ig Mikołaj, Nowicki Euge­
niusz , Nowicki Ignacy, Nowicki W ilhelm (egz.), P iase­
cki W ładysław , Pieguszewski W incenty, Południewski 
F ranciszek , Rasp J a n ,  R ybczyński Mieczysław, Smoleń­
ski M aryan , Stankiewicz E m il, Uleniecki Stanisław , 
W allek Alojzy, W olski M aryan, W ychowski Stanisław . — 
Celem fachowego wykształcenia się odbywało grono ćwi­
czenia gimnastyczne trzy razy w tygodniu , posiedzenia 
zaś raz w miesiącu.

Szkołą uczniów i uczenie kierował d. Antoni D ur­
sk i, zastępca W ładysław  Jan ikow ski; pomocnymi im 
byli nauczyciele d d .: Albinowski Bolesław, Baczyński 
Adam , Drogoń Kazimierz , Durski Ja n  , Kube Ludwik, 
K w iatkowski Józef, Laurynów J a n ,  Nowicki Wilhelm, 
Pieguszewski W incenty, Uleniecki Stanisław , Wolski 
M aryan i W ychowski Stanisław . —  Nadzór lekarski nad 
ćwiczącymi utrzymywali d d .: Dr. K ucharski i Dr. Skał- 
kowski.

Ruch ćwiczących był następujący: I. C z ł o n  k o ­
k o  w i e :  a) od godziny 7— 8 wieczorem w poniedziałki, 
środy i piątki w ogólnej liczbie 250, w przeciętnej 120 
na godzinę, w 12 zastępach; b) od^ 9 — ^ 1 0  wieczorem 
w te same dnie w ogólnej liczbie 40, w przeciętnej 25, 
W 2 zastępach; c) od 6 —7 w poniedziałki (ćwiczenia 
maczugami) przeciętnie 20 ; d) od 8 — 9 wieczorem w po­
niedziałki , środy i p iątk i grono nauczycielskie w liczbie 
28, w dwóch zastępach; e) panie od 4 — 5 po południu 
we w to rk i, czwartki i soboty w ogólnej liczbie 40, 
w przeciętnej 25, w 2 zastępach. II. U c z e n i c e  i 
u c z n i o w i e :  a) uczenice od 4 —5 po południu w po­
niedziałk i, środy i piątki w liczbie 120, w przeciętnej 
90, w 8 zastępach; b) uczniowie najmłodsi od 1/212—- ^ l  
w południe we w torki, czwartki i soboty w liczbie 15, 
w 1 zastępie; c) starsi od 6 —7 wieczorem w te same 
dnie w liczbie 130, w przeciętnej 100, w 10 zastępach; 
d) najstarsi od 7— 8 w te same dnie w liczbie 100, 
w przeciętnej 80, w 10 zastępach. I I I .  U c z n i o w i e  
s z k ó ł  p u b l i c z n y c h :  a) z gimnazyum I. (ruskiego) 
od 5 —6 w poniedziałki i czwartki od 6 — 7 we środy

i piątki w liczbie 230, w 2 oddziałach w 10 zastępach; 
b) z gimnazyum Y. (polskiego) od 5 — 6 we wtorki, 
środy, p iątki i soboty w liczbie 230, w 2 oddziałach, 
w 10 zastępach.

Ogółem brało udział w ćwiczeniach tygodniowo: 
członków towarz. 320 przecięt, 165 w godz. 7 zast. 15 

„ grona naucz. 28 „ 28 „ 3 „ 2
„ kursu 6 „ 6 „ 6 „ 1

pań 40 „ 25 „ 3 „ 2
uczenie 120 „ 90 - 3 8

77 77 w

uczniów towarz. 245 „ 195 „ 9 „ 2 1
„ szkół publ. 460 „ 460 „ 8 „ 20

Ogółem 1219 przecięt. 969 w godz. 39 zast. 69.
Ć w i c z e n i a  p u b l i c z n e  c z ł o n k ó w  i g r o n a  

n a u c z y c i e l s k i e g o :  I. w e  L w o w i e  w dniu 14. 
maja 1893 na cześć I. zjazdu delegatów Związku z na­
stępującym  programem : 1. ćwiczenia wspólne wolne w 5 
obrazach w ta k t muzyki (64 d d .) ; 2. ćwiczenia 8 zastę­
pów na przyrządach ; 3. ćwiczenia maczugami w tak t
muzyki (40 d d .) ; 4. zaw ody: a) w skoku w wyż z roz­
biegu , (zw ycięzcy: Łoziński Konrad , Rybczyński Mie­
czysław, Stamirowski Tadeusz, 180 cm. wysokości); 
b) w spieraniu ciężarami 50 k lg . , (zwycięzca: Bobrowski 
Maryan w sparł 21 ra z y ) ; 5. ćwiczenia wspólne żela­
znemu laskami w obrazach w ta k t muzyki (64 d d .) ;

II . w T a r n o p o l u  na zlocie w d. 22. maja 1893:
1. ćwiczenia wspólne wolne (80 dd. naszych); 2. ćwicze­
nia laskami źelaznemi (60); 3. ćwiczenia maczugami (35) ; 
4. ćwiczenia jednego zastępu grona nauczycielskiego na 
drążku; (ćwiczenia 8 zastępów naszych dd. odpadły 
z powodu deszczu);

I I I .  w P r z e m y ś l u  dnia 23. lipca 1893: 1. ćwi­
czenia wspólne wolne (40); 2. ćwiczenia źelaznemi la­
skami (40); 3. ćwiczenia maczugami (30); (ćwiczenia 6 
zastępów odpadły z powodu deszczu) ;

IV . w Z a ł o ź c a c h  d. 27. sierpnia 1893: 1. ćwi­
czenia wspólne w olne; 2. ćwiczenia jednego zastępu na 
drążku (6 dd.) ;

Y. w Z ł o c z o w i e :  ćwiczenia wspólne wolne;
YI. w G r ó d k u  w dniu 29. września 1893: ćwi­

czenia wzorowego zastępu na poręczach i piramidy (11 dd.) ;
V II. w e  L w o w i e  podczas wieczorku inauguracyj­

nego w dniu 22. października 1893: 1. ćwiczenia wspólne 
wolne w 5 obrazach, w tak t muzyki (18 d d .) ; 2. ćwi­
czenia maczugami przy muzyce (16); 3. ćwiczenia na
poręczach (12); 4. piram idy;

V III. w e L w o w i e  3. grudnia 1893: 1. ćwicze­
nia źelaznemi laskam i w tak t muzyki (18 d d .) ; 2. ćwi­
czenia maczugami (16) ; 3. piram idy na wolno stojących 
drabinach ( l l )  ;

IX . w e L w o w i e  11. m arca 1893: 1. ćwiczenia
wolne drugiego zlotu (18 dd.) ; 2. ćwiczenia laskami dru­
giego zlotu (18); 3. piramidy na wolno stojących dra­
binach (11).

ć w i c z e n i a  p u b l i c z n e  u c z n i ó w  T o w a r z y ­
s t w a  odbyły się w dniu 10. marca 1894. Program  na­
stępu jący : 1. uczniowie młodsi w liczbie 110: a) ćwi­
czenia wspólne wolne w 5 obrazach w ta k t m uzyki; 
b) ćwiczenia na przyrządach w 10 zastępach ze zmianą ;
2. uczniowie sta rs i w liczbie 8 0 : a) ćwiczenia wspólne 
w 5 obrazach w tak t m uzyk i; b) ćwiczenia na przyrzą­
dach w 10 zastępach ze zm ianą; c) ćwiczenia wzorowego 
zastępu ze zmianą.

N a u k a  s z e r m i e r k i .  Komisya złożona z dd. 
Bieńkowskiego, C zarn ika, Antoniego Durskiego, Dreyera, 
K orw ina , Kulczyckiego, Niementowskiego, Stahla , Wal- 
leka i Zagórskiego przyszła po bardzo gruntownej roz­
wadze do przekonania, iż nauka szermierki winna być 
wzorowo prowadzoną, jeżeli ma jak ą  korzyść przynieść 
członkom a wymogiem niezbędnym jes t dobry nauczyciel 
i sala odpowiednio urządzona. W  sali naszej, nauka ta
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odbyw ać się nie może, nie ma bowiem zupełnie wolnych 
god zin , inne zaś pokoje są do tego nieodpowiedne. B rak  
drugiej sa li g im nastycznej daje się i w tym  kierunku  
mocno odczuwać. — Co do w yboru osoby nauczyciela 
kom isy a zgodnie p o stan o w iła , iż najlepszym  nauczycie­
lem szerm ierki we Lwowie je s t  p. A rtu r  M arie. W ydział 
na podstaw ie tych  wniosków kom isyi szerm ierczej zaw arł 
p isem ną umowę z p. M arie, k tó ry  p rzy ją ł obowiązek 
udzielan ia nauk i szerm ierki we własnej sa li członkom to­
w arzystw a za m iesięcznem  w ynagrodzeniem  6 zł. od każ­
dego pobierającego naukę. Poniew aż nie w szyscy człon­
kow ie m ogą ponosić koszta tej n a u k i , W ydzia ł postano­
w ił niezam ożnych członków uw aln iać bądź całkow icie, 
b ąd ź  częściowo od tej op ła ty  i przeznaczył na ten  cel 
ry cza łt roczny w kwocie 160 zł. N auka szerm ierki roz­
poczęła się 1. października r. z. a korzysta ło  z niej 9 
druhów. Dozór nad nauką szerm ierki p rzy ją ł na siebie 
d. S tahl.

O d d z i a ł  k o n n y  — utworzony podczas pierw szego 
zlotu dla podniesienia u roczystości postanow ił nierozw ią- 
zyw ać się lecz dążyć do w prow adzenia szkoły ja zd y  kon­
nej dla członków i uczniów tow arzystw a. U rzeczyw istn ie­
niu  tej m yśli s ta n ą ł głów nie na przeszkodzie b rak  odpo- 
w iednej ujeżdżalni k ry te j, zaś urządzenie odkry tej u jeż­
dżaln i w roku ubieg łym  z powodu ciągłej sło ty  było 
niem ożliwe. Członkowie oddziału  tego odbyli k ilka posie­
dzeń , na k tó rych  uchwalono głów ne zasady orgauizacyi, 
założenie szkoły jazdy  konnej, ja k  również regulam in  
tym czasow y określający praw a i obow iązki członków za­
łożycieli. Ja k o  członkowie założyciele w pisali się d d . : 
A dam ow ski T om asz, B a lick i G ustaw , B ayer F ranciszek, 
B ay er J a n  W ładysław , B ieńkow ski F e l ik s , C iszewski 
R o m an , F e ig l L u d w ik , G izowski Teodor, K riegseisen  
Jó z e f , K ulczycki Z y g m u n t, L egieżyńsk i L eon , L ilien  
A do lf, L ilien  Edw ard , Salkow ski B ronisław , S iem iradzki 
Jó z e f , S tipa l M ary an , W łoszyńsk i E dm und , W ohlfeld 
M aurycy i Z agórski F raueiszek . Ci członkowi założyciele 
w nieśli do k a s y : ty tu łem  wpisowego 95 zł , w kładki
m iesięcznej 12 z ł., datków  n a  ujeżdżalnię 12 zł. , zebrano
ty tu łem  dobrowolnych datków  10 z ł . , razem  129 zł. — 
Rozpoczęcie nauk i ja z d y  konnej ustanow iono n a  maj pod
kierunkiem  druha S tipala. (Dok. nast.).

Łańcut. Za r. 1893. W ydzia ł w ybrany  na walnem 
zgrom adzeniu 12. m arca  1893, s ta ra ł się przysporzyć 
tow arzystw u  dochodów na budowę w łasnego domu , i obu­
dzić w naszych druhach chęć do w ypełn ian ia  obowiązków 
sokolich przez chętne i grom adne ćw iczenia g im nastyczne.

D la uzyskania funduszów na budowę własnego 
dom u, urządził w kw ietn iu  koncert m uzyki wojskowej, 
k tó ry  przyniósł z górą  25 zł. dochodu. N a ten  sam  cel 
urządzone przedstaw ien ie am ato rsk ie  w czerw cu w ujeż­
dżalni ordynackiej i w ielki festyn  ogrodowy w park u  
angielskim  , pomnożyły znacznie fundusz zakładow y na 
budow ę domu , chociaż do osiągn ięcia naszego celu b a r ­
dzo jeszcze daleko. ~ N adm ienić tu  w y p ad a , że po za 
obrębem  Sokoła a naw et w samem gronie naszego tow a­
rzy stw a nie w idać zb y t szczerych w ysiłków  dla dopro­
w adzenia do sku tku  budow y sokoln i, sp raw y ta k  nagłej 
i żyw otnej. Je steśm y  w w yjątkow em  co praw da położe­
n iu ,  że i gm ina niezam ożna nie może nas, ja k  w innych 
m iejscowościach , wspomódz znaczniejszym  zasiłkiem  w go­
tówce, w m ateryałach  lub  placem  pod budowę , że i nasza 
rep rezen tacya pow iatow a, jakko lw iek  zasobna i liczy  
w sw ym  składzie kilku  członków naszego tow arzystw a, o 
nas dotychczas nie raczy ła  pam iętać . N ie trac im y  jednak  
nadziei , że przy zm ianie stosunków, tak  w łonie naszego 
to w arzy stw a , jak  i w  nadm ienionych reprezentacyach , 
w ionie przychylniejsze dla naszego gn iazda usposobienie.

ćw iczen ia  g im nastyczne, na k tóre z początku bardzo 
licznie i gorliw ie uczęszczali n as i druhow ie t a k , ze do 
lipca  przeciętna liczba ćw iczących chw iała się m iędzy 
12 — 11 d ruham i, schodziły  później do bardzo skrom nej

cyfry  4 do 6-eiu ćw iczących —  a ku końcowi nie rzadko  
w cale ćw iczeń nie było. N iezaprzeczenie bardzo w ażnym  
czynnikiem  ta k  gw ałtow nego obniżenia liczb y  ćw iczą­
cych , b y ły  n ieustanne zm iany personalu w  gronie d ru ­
hów zostających  w służb ie kolejowej, k tó rzy  dosta rcza li 
nam najsilniejszego kontyngensu  chętnej i dziarsk ie j d ru ­
żyny. Inne zaw ody mniej ochoczo g arn ę ły  - się do ćw i­
czeń , a ogół naszego m ieszczań stw a, z pośród którego  
m am y k ilku  dzielnych i gorących  Sokołów, zachow ał się 
zupełnie obojętnie tak  dla ćw iczeń g im n asty czn y ch , ja k  
i wobec sam ego tow arzystw a. — N iezaw odnie m ieszczań­
stw o a szczególnie n asi rzem ieślnicy, przy  ciężkiej p racy , 
bardzo n iew ystarczający  m ają zarobek , a p rzy  zupełnym  
b rak u  zapasów, m aterya ln ie  podupadli. W k ład k a  je d n ak  
25 ct. m iesięcznie, je s t  ta k  d ro b n ą , ze n aw et dla n a j­
uboższych p rzystępną być p o w in n a , d la tego  zastanaw ia 
bardzo sm utny  f a k t , że w iększość m ieszczaństw a w k ładek  
nie płaci , a zaległości zw iększają się coraz bardziej 
(325 z ł . !). N iem niej zastanaw ia w  osta tn ie j chw ili przed 
w yboram i zgłoszenie grom adne do ponownego w stępow a­
nia do naszego T ow arzystw a lu d z i, k tórzy  by li zawsze 
obojętni dla spraw  Sokoła. — D alszym  powodem zasto ju  
w ćw iczeniach g im nastycznych  by ło  ustąp ien ie  w s ie r­
pniu  zeszłego roku dotychczasow ego naczeln ika d. K aro la  
S tarego, k tó ry  ob ją ł naczelnictw o dobrze p ła tne  w R ze­
szowie. N a tern m iejscu  pow tarzam y w ielokrotnie w y ra ­
żane uznanie dla d. S tarego, k tó ry  b y ł niezrów nanym  
w pracy, pośw ięceniu i gorliw ości druhem  i znakom itym  
kierow nikiem  ćw iczeń g im nastycznych . W  miejsce^ jego 
W y d z ia ł zam ianow ał naczelnikiem  d. W ład y sław a Srodo- 
n ia  , nauczycielem  dziatw y  szkolnej d. F ran ciszk a  K ruka , 
a członkam i grona nauczycielskiego dd. D ra  M ikiew icza 
i S tan is ław a K ow ala. Ćwiczenia odbyw ały  się 3 razy  ty ­
godniowo, a ja k  już  na w stęp ie napom knięto, liczba ćw i­
czących w ynosiła 4 do 14-tu druhów, dziatw a w liczbie 
28 uczniów  ćw iczyła się również 3 razy  tygodniow o 
w jednym  zastępie. D ziew cząt ćw iczyło się 18, dwa raz y  
tygodniow o w jednym  zastępie.

W ielk i popis g im nastyczny , w k tó rym  12 druhów  
m iejscow ych a 3 zam iejscow ych udział przyjęło, ze w spół­
udziałem  32 uczniów  odbył się 7. m aja r. z. w  ujeżdżalni 
ordynackiej. D zia tw a w y stą p iła  w ub ran iach  ćw iczebnych, 
zakupionych kosztem tow arzystw a a przew ażnie fundu­
szam i naszego prezesa D ra  Szpunara. W  przewaznei 
części pozostały te  ub ran ia  jak o  s ta ły  zapas d la  oddziału  
dziatw y  szkolnej, do uży tku  ubogiej m łodzieży. —  N a 
zakończenie roku szkolnego odbył się w dniu  25. czer­
w ca z. r. popis dziatw y  w lokalnościach naszego tow a­
rzy stw a , k tó ry  w ypad ł również znakom icie a trzech  n a j­
celn iejszych uczniów  otrzym ało prem ie, podczas gdy  
w pierw szym  popisie obdarow ano w szystk ich  uczniów  
upom inkam i naby tym i z funduszów złożonych przez m iej­
scowe panie.

Z sąsiedniem i i b ratn iem i tow arzystw am i zostaw a­
liśm y w  częstych  i najlepszych s to su n k ach , a  gdy  cho­
dziło o zam anifestow anie łą c z n o śc i, by liśm y  zaw sze 
m iędzy pierw szym i. N a zjazd w  Inow rocław iu w ysła liśm y 
życzenia w  drodze telegraficznej, w T arnopolu  na zlocie 
podolskim  reprezentow ał nas d. naczelnik  K aro l S ta r y ; 
na pogrzeb L enartow icza w ydelegow aliśm y naszego w ice­
prezesa d. F ilip a  K ahanego. N a budowę sokolni w Jaw o - 
rowie subskrybow aliśm y  je d n ą  akcyę na 5 zł. K om ite­
tow i K ościuszkow skiem u ofiarow aliśm y zasiłek  w  kw ocie 
10 zł.

W  sku tek  uchw ały  zapadłej n a  nadzw yczajnem  
walnem  zgrom adzeniu 10. w rześnia z. r. , m ianowano przez 
aklam acyę tw órcę c h o ra łu , czcigodnego ju b ila ta  K orne- 
lego U jejskiego, członkiem  honorowym  naszego tow arzy ­
s tw a  i o tern telegraficznie zawiadom iliśm y sędziw ego 
„Jerem iego11. W  odpowiedzi otrzym aliśm y telegram , k tó ry  
W y d z ia ł uchw alił ku  trw ałej pam ięci i  w  dowód n a j­
w yższej czci dla ju b ila ta  opraw ić i ozdobić n im  salę po-
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siedzeń W ydziału. —- Rocznice narodowe, mające już za 
sobą piękną trad y cy ę , obchodziliśmy i w tym  roku oka­
zale i przy licznym udziale szerszej publiczności. — Ubi- 
kacye nasze oddawaliśmy kilkakrotnie do użytku innym 
Towarzystwom , mianowicie: Towarzystwu kasynowemu, 
Towarzystwu przyjaciół dzieci, pedagogicznemu i innym.

Za wiedzą i zezwoleniem W ydziału powstało przy 
Sokole kółko łyżwiarskie, które dzięki energii naszego 
delegata d. Mullera , dobrze się rozwijało. — Z wielkiemi 
trudnościam i walczyła komisya teatralna (dd. Hanusz, 
D zięciołow ski, Dulęba i Żakliński), lecz wynik jej prac 
był bardzo korzystny. —  Szermierkę uprawiało początkowo 
8-miu druhów, wytrwało jednak do końca tylko dwóch, 
d. K uchar i Ż ak liń sk i, którzy 3 razy tygodniowo między 
7 a 8-mą godziną wieczorem odbywali ćwiczenia. — Chór 
Sokola nie istnieje — rozpłynął się bez powodu. Jako  
rzekomą przeszkodę podają wprawdzie, brak pierwszego 
ten o ra ; lecz go nie było i dawniej a chór is tn ia ł , bo 
tla ła  w nas ta  szlachetna am bicya, żeby się zszeregować 
i karnie poddać się wszelkim dyspozycyom zarządu. Isk ra  
ta  , mamy w Bogu nadzieję , nie przetlała w nas zupeł­
nie, jak  i nieodeszła nam ochota do szerm ierki, śpiewu 
i ćwiczeń gim nastycznych — je s t to raczej objaw chwi­
lowego zobojętnienia, wywołanego nieporozumieniami par- 
tyjnem i, które już od dłuższego czasu gnębią naszą dru­
żynę. Pomni jednak na setną rocznicę zwycięstw rac ła ­
wickich i na rok kościuszkowski, tego wiekopomnego 
bohatera , który z ludem i dla ludu zw yciężał, idąc 
w otw arty bój dla zbawienia uciśnionej Ojczyzny — my 
w tym  roku świetnych pamiątek i w przededniu dru­
giego zlotu sokolstwa polskiego — odrzucimy wszelkie 
podszepty dogadzające osobistym widokom , lub schlebia­
jące  naszej ambicyi i złączymy się silnym łańcuchem 
wspólnych zasad i celów, ku utrwaleniu braterstw a 
i zgody; karni i s iln i, jak  na prawdziwych Sokołów 
przystało.

Towarzystwo nasze liczyło z końcem roku 146 
członków. Z żalem pożegnaliśmy przeniesionego w drodze 
awansu do Nowego Targu d. M ichała Rząsę , najwytrwal- 
szego gim nastyka i szczerze sokolstwu oddanego druha. 
Temu pożegnaniu zawdzięczamy kredkowy portret naszego 
prezesa , który ofiarowany przez druhów ćwiczących zdobi 
salę posiedzeń W ydziału. — Jeszcze jeden dar, wspa­
niałą szarfę dla chorążego od dd. Stachowskiej i R ichte- 
równy wspominamy z serdeczną wdzięcznością

Z końcem r. 1892 wynosił fundusz budowy domu 
77 z ł . , fundusz zapasowy 3 4023  zł., a wartość inwen­
tarza i zaległości u członków 547'29 zł. =  966-52 zł. 
W  ciągu r. 1893 zwiększył się nasz m ajątek o 659 35 zł., 
a sam fundusz budowy domu wynosi 533 41 zł. W ogól­
nej sumie m ajątku 1.625 87 zł. mieszczą się niestety 
z a l e g ł o ś c i  c z ł o n k ó w  325-80 zł., które w porówna­
niu z rokiem poprzednim w z r o s ł y  o 72-55 zł. P rzy­
chód funduszu dyspozycyjnego wynosił 722-18 z ł., roz­
chód 835-41 zł.; nadwyżkę pokryto pożyczką z funduszu 
zapasowego.

Wyścigi kolarzy Sokołów 
na to rze  wyścigowym powszechnej W ystawy

we Lwowie w r. 1894.

Program  ćwiczeń zlotowych został w tym roku 
wzbogacony popisami ko larzy , którzy urządzili wyścigi 
na torze zbudowanym naokoło boiska gimnastycznego.

W program tych wyścigów wchodziło ośm biegów 
na rozmaite przestrzenie i różne rodzaje kół, a miały się 
one odbyć pierwotnie same dla siebie w dniu 30. czerwca. 
Z powodu odroczenia zlotu wyznaczone zostały na dzień 
14. lipca i połączone z ćwiczeniami gimnastycznemi.

Połączenie to mogłoby być nie z łe , gdyby ćwiczenia 
i wyścigi były przep la tane , tymczasem wyznaczono ko­
larzom miejsce poślednie, tak  że wyścigi mogły się 
rozpocząć dopiero około godziny w pół do 8. i naturalnie 
z powodu spóźnionej pory nie mogły być w dniu tym 
ukończone.

W  porozumieniu z kierownictwem ćwiczeń zapowie­
dzieliśmy ciąg dalszy na dzień 15. lipca i tym razem 
m iały się wyścigi odbywać w przerwach względnie 
równocześnie z ćwiczeniami na przyrządach , mimo to 
jednak można było wykonać tylko dwa biegi a zapo­
wiedzianego w programie hadicap’u musielśmy zaniechać.

Kierownictwo wyścigu spoczywało w rękach komi­
tetu, w którego skład wchodzili druhowie Hemerling jako 
naczelnik jazdy , Calderoni jako sekretarz, Borkowski 
Kazimierz i Dr. Niementowski jako kierownicy rozpo­
częcia biegów (sta rte rzy ), Pieniążek, Ja rzębeck i, Tod- 
schindler , Łozińki K onrad jako kontrolerzy jazdy , Kro- 
b ic k i, Dr. S ta h l , Dr. G ońka, Dr. K ra tte r jako człon­
kowie mierzący czas ja z d y , D r. Podlewski, Dr. Heppe 
i Osiadacz jako kontrolorowie okrążeń, Szulakiewicz, 
Menda i W einreb jako członkowie zarządzający ogłasza­
niem udziału i wyniku poszczególnych biegów, Dr. Łuczkie- 
wicz Lang i Padewski jako sędziowie przy mecie, Bor­
kowski Michał jako okaziciel liczby okrążeń , a wreszcie 
dr. Ja n  hr. Drohojowski. hr. Łubieński, Dr. Czarnik, Dr. 
Dunikowski i dr. Dziędzielewicz jako sędziowie polubowni.

Do wyścigu zachęty 1000 m na kolach wysokich 
stanęło trzech spółzawodników. Pierwszy przybył do 
mety d. Mańkowski Bolesław z Krakowa (2 : 3 0 1/5), 
drugi d Scheller Józef z Radym na (2 : 4 3 2/5).

Do w yścigu zachęty na tę samą przestrzeń na 
kołach niskich na 21 zgłoszonych stanęło 11 spółzawo­
dników; rozdzielono tedy ten w yścig na dwa tzw. przed- 
biegi, z których w pierwszym przybyli do mety pierwszy 
d. Friedrich A rtur (2: drugi d. Neusser Gustaw
(2 : 09 3/s), w drugim zaś pierwszy d. Ligęza Józef 
(2 : 0 0 25),  drugi d. D r. Dawidowski M aryan (2 : 0 1 3/5), 
trzeci d. Kłosowski Eugeniusz z Krakowa.

W yścig gości i drugi na wysokich kołach odpadły 
z programu, ponieważ nie staw iła się regulaminem prze­
pisana liczba spółzawodników.

Do w yścigu na rowerach dwusiedzeniowych (tande­
mach) na 2000 m stanęły  do zawodów dwie pary. Na 
jednym  jechali druhowie W ójcikiewicz Ignacy z Krakowa 
i Dr. Niementowski Stefan ze Lwowa, na drugim  lwowia­
nie d. Kusehee Tadeusz i Dr. Dawidowski M aryan. Był 
to bieg nadzwyczaj in te resu jący , mierzyły się w nim 
bowiem znane z tęgości siły kolarskie. Pierw si przybyli 
do m ety d. W ójcikiewicz i Niementowski (4: 11) a w 1 se­
kundę za nimi druga para.

Do w yścigu starszych kolarzy na 2000 m stanęło 
trzech spółzawodników. Pierwszy przybył do mety d. 
Krobicki Zygm unt ( 5 : 0 3 3/6) , drugi d. Januszowski 
Zygm unt z Czortkowa (5: 08).

Ostatnim biegiem w dniu 14. lipca był wyścig
0 m i s t r z o w s t w o  lwowskiego oddziału kolarzy na 
5000 m, do którego stanęło czterech spółzawodników — 
wszyscy na kołach wyścigowych, a to druhowie Kusehee
1 Gustowicz na „peregrinach“ d. Kossak na „New Bapidziea, 
a d. Pielecki na „Ormondzie“. W yścig ten był nadzwy­
czaj ciekawy co chwilę inny wysuwał się naprzód; 
pierwsze okrążenie prowadził Gustowicz, następnych sześć 
prowadzili naprzemian Kusehee i Pielecki, potem wysunął 
się na czoło Gustowicz i prowadził już do końca, a do­
piero na jak ie  200 m przed metą chwycił d. Kusehee 
Tadeusz silny „spurt* i przybył do mety pierwszy (12 : 05), 
drugi Gustowicz M aryan (12 :07 ), trzeci Kossak Stefan 
(12 : 10). Tern zwycięstwem uzyskał druh Kusehee 
ty tu ł m i s t r z a  l w o w s k i e g o  o d d z i a ł u  k o l a r z y

' w j e ź d z i e n a  n i s k i e m  k o l e  n a  r. 1894.
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Dnia 15. lipca zaraz po ukończeniu ćwiczeń wol­
nych. , kiedy się gim nastycy szykowali do ćwiczeń na 
przyrządach — odbył się bieg rozstrzygający z wczoraj­
szego wyścigu zachęty na 1000 m, do którego stanęło 
trzech spółzawodników Pierwszy przybył do mety d. 
Dr. Dawidowski M aryan (1 ; 50), drugi d. Kłosowski 
Eugeniusz z Krakowa (1: trzeci Friedrich A rtur
(1 : 54)

W  następnej przerwie popisywał się nadprogramowo 
druh Jaw orski Jan  z Gorlic w sztucznej jeździe na W y ­
sokiem kole, a ćwiczenia jego wykonane z wielką precyzyą 
podobały się powszechnie.

Do wyścigu o m i s t r z o w s t w o  sokolich oddziałów 
kolarzy na 10.000 m stanęło czterech spółzawodników 
wszyscy również na kołach wyścigowych, a to d. Gu- 
stowicz i Kossak na nPeregrinachLl, d. Dr. Niementowski 
na „Adlerze11 (Kleyer’owskim) a d. Solski z Przemyśla 
na „Premierze11. Pierwszych 15 okrężeń jechali wszyscy 
blisko siebie, a coraz to inny wysuwał się naprzód i bieg 
prowadził. W  następnych okrążeniach zaczął d. Solski 
pozostawać w tyle, a tylko trzej inni trzym ali się zawsze 
blisko siebie. Prowadzi potem dwukrotnie d. Kossak, wy­
przedza go znów dwa razy d. Gustowicz i prowadzi całe 
okrążenia, w 22 okrążeniu wysuwa się naprzód Dr. Nie­
mentowski, w 23 znów Kossak jedzie na czele, prowadzi 
bieg do końca i przyjeżdża pierwszy do mety (24: 2 5 1/s), 
drugi zaś Dr. Stefan Niementowski (24 : 27).

Tem zwycięztwem uzyskał druh Stefan Kossak 
ty tu ł m i s t r z a  s o k o l i c h  o d d z i a ł ó w  k o l a r z y  
w j e ź d z i e  n a  n i s k i e m  k o l e  n a  d a l e k ą  p r z e ­
s t r z e ń  n a  r o k  1894.

Druh Gustowicz spurtując w ostatniem okrążeniu 
bardzo silnie — chciał swych zawodników prześcignąć, 
potknął się jednak jakoś nieszczęśliwie na skręcie, spadł 
z koła i odniósł na kolanach i prawej ręce lekkie ska­
leczenia. K. Hemerling.

TJ b i o r  k o l a r z y .  Dla członków oddziału kolarzy 
Sokoła lwowskiego uchwalił zarząd strój , składający się 
z czapki tzw. angielskiej z daszkiem szerokim na 4 cm., 
zwykłej krótkiej m arynarki z klapami na 5 guzików, 
kamizelki wyciętej na 15 cm. bez klap na 6 guzików 
i szarawarów obszernych spiętych pod kolanem — z sukna 
ciemnopopielatego w drobne kratk i, dalej ciemnopopielatej 
wełnianej koszuli z w ykładanym  kołnierzem , spiętym 
czarną kraw atką, z czarnego pasa 5 do 8 cm. szerokiego, 
czarnych pończoch, płytkich bucików i brązowych ręka­
wiczek.

O d z n a k a  k o l a r z y  s o k o l i c h .  Podług rysunku 
druha Krenzla wykonał galwanoplastyczny zakład Jerzego 
Lindnera w Monachium (Erhardstrasse 51) bardzo piękną 
odznakę. Na amarantowem pluszowem tle leży koło, na 
niem sokół z rozpiętemi skrzydłami a na wijącej się 
wstążce napis : „Oddział kolarzy Sokoła lwowskiego11. 
Ostatnie słowo może być według nazwy gniazda zmie­
nione, a zarząd naszego oddziału zezwolił na użycie formy 
do wybijania (sztancy) dla sokolich oddziałów kolarskich, 
któreby się tam o wykonanie odznaki zgłosiły.

P o d r ę c z n i k  d l a  k o l a r z y  napisany przez K a­
zimierza Hemerlinga i W iktora Bergera wyszedł właśnie 
z druku. Treść jego dzieli się na trzy części W części 
pierwszej przedstawioną jest historya koła jakoteż rozwój 
i postęp jego budowy. Część druga poświęcona je s t do­
kładnemu opisowi niskiego koła i wszelkich jego części 
składowych. W  części trzeciej podane są praktyczne 
wskazówki dla kolarzy czy to uczących się czy jeżdżą­
cych, dotyczące jazdy po drogach, jazdy w wyścigu 
i przysposobienia się do wyścigu, dalej czyszczenia, sma­
rowania, rozbierania maszyn, naprawy drobnych uszkodzeń, 
napraw y pneumatyków i t. d.

Zalecamy to pożyteczne dziełko wszystkim kolarzom 
i miłośnikom tego sportu.

Dla członków Sokoła zniżył nakładca cenę z 60 ct. 
na 30 ct. i po tej zniżonej cenie jest podręcznik do 
nabycia jedynie w handlu sportowym W . B ergera (Lwów 
ul. akademicka 1. 8).

K ronika.
—  f  Jan N lądrzykow ski, chorąży Sokoła krakowskiego, 

um arł w sierpniu w Krakowie licząc 37 lat życia. Był 
on jednym z najzdolniejszych pirotechników polskich. 
Cześć jego pamięci.

—  „Gwiazda" lw o w sk a , patryofyczne stowarzyszenie 
młodzieży rękodzielniczej, obchodziła 12, sierpnia ćwieró- 
wiekową rocznicę swoją. Uroczystość , na k tórą przybyli 
reprezentanci pokrewnych stowarzyszeń z całego kraju, 
wypadła bardzo p ięk n ie . Sokoła lwowskiego reprezento­
wali na tej uroczystości dd. Fiszer, Friedrich i Kropiński. 
Pierw szy z nich toastow ał na powodzenie i dalszy rozwój 
Gwiazdy. Prezesowi Związku sokolego, d. Romanowiezowi, 
który jako akademik by ł jednym z założycieli Gwiazdy 
i szczerą pracą przyczynił się wielce do je j utrwalenia 
i wzrostu, zgotowano serdeczną owacyę.

— Sokoł W Horicach został rozwiązany przez władzę 
polityczną, która dopatrzyła się demonstracyi politycznej 
w jego wycieczce na górę Zyićin urządzonej 13. maja b. r. 
wspólnie z Sokołem królowodworskim, białogrodzkim i no- 
wopackim. W  dziejach sokolstwa czeskiego zapisało się 
dobrze rozwiązane towarzystwo. Założone w r. 1865 liczyło 
120 członków, z tego 40 ćwicz. „Sokol11 wyraża nadzieję, 
że luka w szeregach sokolstwa powstała skutkiem tego 
rozwiązania zapełni się wkrótce. Powtarzam y za n im : 
Na z d a r !

— Druh Antoni H yanek, dotyczasowy naczelnik związ­
kowy czeski przyjął naczelnictwo Sokoła w Zagrzebiu. 
Szczęśliwe sokolstwo czeskie ma podostatkiem techni­
cznych kierowników dla siebie i jeszcze pobratymcom 
może spieszyć z pomocą. U nas — po 30-letniem prawie 
żywocie sokolstwa — jakże odmienne sto sunk i!

— D. Ludwik Dietz w Przem yślu, prosi nas o zaw ia­
domienie, że moźua u niego nabyć jego utw ory: marsz 
Sokołów (słowa Ju l. Jejdy), pieśń pożegnalna (słowa O. 
O.) i pieśń zgody — na chór męski.

— „Przyjaciel straży  pożarnej" miesięcznik dla s tra ­
żaków wychodzący w Jarosław iu , domaga się od kraj. 
Zjazdu strażackiego (8. i 9. września) zmiany „komendy 
m usztry porządkowej11 na „rozkazy do ćwiczeń rzędo­
wych11, które przyjął dla Sokołów W ydział Związku i mo­
tywuje to żądanie między innymi powodami ty m , że 
wielu strażaków jes t członkami towarzystw  sokolich 
i jedna komenda byłaby dla nich bardzo pożądaną.

— Egzamin p ań stw ow y na nauczycieli gim nastyki do 
szkół średnich i seminaryów nauczycielskich złożyli dnia 
31. sierpnia b. r. przed tutejszą c. k. komisyą egzami­
nacyjną druhowie: Ju lian  H aw el, naczelnik Sokoła 
w B rodach, Tadeusz Budzynowski, nauczyciel Sokoła 
w Samborze, tudzież Ja n  Durski (z odznaczeniem) i W in ­
centy P ieguszew ski, obaj członkowie grona nauczyciel­
skiego Sokoła lwowskiego.

— Cykliści am eryk ań scy , Teofil Kościółek i W alter 
C. Dort, odbyli na kołach bardzo piękny spacer z Buffalo 
na wystawę lwowską. W yjechawszy dnia 4. czerwca 
z BuiT.ilo na kołach do Nowego Jorku i przeprawiwszy 
się okrętem do Europy, stanęli dnia 16. tm. w Antwerpii. 
Tutaj władze celne chciały koniecznie zapłacenia cła od 
kół, dzięki jednakowoż interwencyi konsula austryackiego 
żądanie to cofnięto, a cykliści zaopatrzeni w certyfikat 
od konsula, iż są turystam i, a nie handlarzami kół, udali 
się do Brukseli wśród deszczu. Podróż była bardzo ucią­
żliwą, gdyż ziemia iłow ata rozmokła wstrzym ywała koła 
w biegu do tego s to p n ia , że nieraz trzeba było zsiadać
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i koło dźw igać na ram ieniu . Z noclegam i było  również 
tru d n o , gdyż ludność flam ancka wobec tu ry stów  zacho­
w yw ała  się bardzo nieprzychyln ie . Po dw udniow ym  po­
bycie w B rukse li udano się do W ate rlo o , s ta m tą d  zaś 
do A kw izgranu, a następn ie  przez K oblencyę, F ra n k fu rt, 
S trassb u rg , B aden, F rie d en stad t, A u gsbu rg  i  M onachium  
do W iedn ia . P rzed sto licą spotkało  tu ry stów  grono cyk li­
stów z G-umpendorfu , k tóre ich  przyjęło  nadzw yczaj ser­
decznie, robiło im  w szelkie m ożliwe u ła tw ien ia  i s ta ra ło  
się o w ygody. Z W iednia na P reszb u rg  udali się do 
B udapesztu , a s ta m tą d  przez Rośno i P op rad  do M orskiego 
Oka, skąd  przez Szczawnicę, N ow y Sącz i Rzeszów przy­
byli 6. sie rpn ia do Lw ow a na w ystaw ę. Sokół nasz 
i cykliści tu te js i  p rzy ję li ich  g o śc in n ie , to też tu ry śc i 
w yw ieźli s tą d  jaknajlepsze w rażenie. D nia 9. s ie rpn ia  
rano udali się w  dalszą  drogę, a w y tknęli ją  sobie w sposóu 
n a s tę p u ją c y : S tan is ław ów , S t r y j ,  D ro h o b y cz , Sam bor, 
P rz e m y śl, T yczyn  , W ieliczka , K raków  , Częstochowa, 
W ieluń, K alisz, Łódź, W arszaw a, Poznań  B erlin , Brem a, 
Londyn i L iw erpool. D zielnym  cyklistom  szczęśliwej 
podróży !

Młodzież Parku Jordana na W y staw ie  lwowskiej 
w  r. 18 )4. W  dniu  5. sie rpn ia b. r. p rzy jechał D r. Jor-^ 
dan z uczniam i swoim i do Lw ow a , ażeby  zaprodukow ać 
ich  n a  boisku w ystaw ow em  publiczności lw ow skiej.

S tu  junaków  krakow sk ich  w  w ieku od 14 do 20 
l a t ,  dziarskiej postaw y i p ięknych  m ię śn i, popisywało 
się z aplauzem w ćw iczeniach m aczugam i, w robieniu 
b ronią p a ln ą , ćw iczeniach na p rz y rz ą d a c h , g rach  i ig rzy ­
skach.

W y stęp  w całości i szczegółach w ypad ł nader uda- 
tn ie . O rgan izacya i karność  d rużyny  Jordanow skiej by ła  
w zorow ą; jedyn ie  preferow anie kom pozytorów  obcych 
(m uzyka do ćwicz, m aczugam i) przed sw ojskiem i , chyba 
nie zasługu je  na pochw ałę. W rażenie, ja k ie  uczynili Jo r­
danow scy na lw ow ianach streszczam y w ten  sp o só b . 
ł a d : wzorowy, w yrobienie g im n a s ty c z n e : bardzo dobre,
w iek : połowa uczniów nie do „P a rk u u lecz do „Sokoła 
krakow skiego należeć w inna.

—  Lw ow ski Klub cyk listów , urządza we w torek d. 11. 
w rześnia b. r . , o godz. 4 . po poł. na torze w yścigow ym  
w obrębie w y staw y  krajow ej, w y ś c i g i ’, z następu jącym  
p rog ram em :

I .  W y ś c i g  z a c h ę t y  na row erach  2 .000 m =  
5 okrążeń , o tw arty  dla cyklistów , k tó rzy  jeszcze n igdy  
w publicznym  b iegu  na torze nie zdobyli I  szej nagrody . 
N agrody  honorowe w artości I-m u 30 koron , I l-m u  20 ko­
ron , I l l -m u  10 koron.

I I .  W y ś c i g  d l a  u c z e s t n i k ó w  w  w y ś c i g u  
d y s t a n s o w y m  K r a k ó w - L w ó w  2.000 m =  5 o k rą­
żeń. B io rący  udział ja d ą  n a  tej m aszynie i w  tym  ko- 
styum ie, w k tó ry ch  w yścig  dystansow y ukończyli. N a­
grody honorowe w artości I  m u 50 k. I I  mu 30 k. III-m u  
20 koron.

I I I .  W y ś c i g  n a  b i c y k l a c h  ( w y s o k i c h )
3 .000 m =  7 %  o k rążeń , o tw arty  dla w szystk ich . N a­
grody  honorowe w artości I-m u 40 k . , Il-m u  25 k. III-m u  
15 koron.

IV . W y ś c i g  k o m b i n a c y j n y  n a  r o w e r a c h
5 .000 m =  1 2 i/2 o k rąż eń , o tw arty  dla w szystk ich . K aż­
dem u, k tóry  jako  pierw szy przejeżdża przez taśm ę b ia łą  
przy  mecie, liczy się za każde okrążenie, z w yjątk iem  
ostatn iego, 2 p u n k ty  ; oprócz tego dolicza się w edług  w y­
n iku  ostatn iego okrążenia 1-mu 3 punk ty , 2-mu 
punk ty , 3-mu 2 punk ty . N ajw ięcej punktów  m ający w y

Treść: Z lo t w ystaw ow y (C. d.). — Ćwiczenia w olne czyli ws
polskich  — W skazów ki zdrow otne dla sokolich Io w  
Sokołów. — K ronika. — In se ra ty .

gryw a. N agrody  honorowe w arto śc i I-m u 80 k, , I l-m u  
50 k. , III-m u  30 koron.

V. W y ś c i g  o n a g r o d ę  p r e z e s a  I w o  w-  
s k i e g o  k l u b u  c y k l i s t ó w  3 .000 m =  okrążeń  
o tw arty  dla ty ch  członków klubu powyższego, k tórzy nie 
zap isali się do biegu IV . , V I. i V II I .  D opuszczone tylko 
m aszyny drogowe o wadze co najm niej 15 kg ., przyczem  
sztuczne obciążenie nie je s t  dozwolonein.

V I. W y ś c i g  g ł ó w n y  n a  r o w e r a c h  10 .000  m 
=  25 o k rą ż e ń , o tw arty  dla w szystk ich . N agrody  hono­
rowe w artośc i I-m u 80  k. , I l-m u  50 k. , I I I  mu 30 k. 
Osobna nagroda honorowa w artośc i 35 k. te m u , k tó ry  
najczęściej jak o  p ierw szy  przejedzie b ia łą  taśm ę przy 
mecie.

V II  W y ś c i g  n a  r o w e r a c h  d w u s i e d z e n i o -  
w y c h  ( t a n d e m a c h )  2 .000 m  =  5 okrążeń o tw arty  
dla w szystk ich . Obaj ja d ąc y  na jednej m aszynie m uszą 
należeć do tego  sam ego klubu. N agroda honorowa dla 
klubów, do k tó rych  w y gryw ający  należą I. w artości 40  k., 
I I .  25 koron.

V III . H a n d i c a p  n a  r o w e r a c h  1.609 m =  4 
okrążeń -j- 9 m , o tw arty  dla w szystk ich . N agrody hono 
rowe w artości I-m u 50 k . , I l-m u  3u k., I I I  mu 20 koron.

IX . W y ś c i g  z p r z e s z k o d a m i  2 .000 m =  5 
ok rążeń , o tw arty  d la  w szy s tk ich ; dopuszczone są ty lko 
m aszyny drogowe ja k  w biegu V. N agrody  honorowe 
w artości I  mu 35 k . , l i m u  25 k . , I II-m u  15 koron.

U dział w w yścigach  b rać  mogą jedyn ie  cykliści 
P o lacy  z G-alicyi , Bukow iny, Szląska , z K ró lestw a 
i z W . ks. Poznańskiego. — Z głoszenia nadesłane być 
w inne najdalej do 8-go w rześnia godziny  6-tej wieczór 
pod adresem  d ruha D r. F ry d e ry k a  K ra tte ra , adw okata  we 
Lwowie ul. M ickiew icza 1. 12. , z w y jątk iem  zgłoszeń do 
b iegu  I I . , k tóre się p rzy jm uje przy s ta rc ie . W pisow e,

! Wynosi 2 korony za każdy b i e g , z w y jątk iem  biegu 
i  I I .  i V. do których  nie pobiera się wpisowego.

Z g łasza jący  się , będą m ogli trenow ać się na torze 
| począw szy od dnia 1. w rześnia .8 9 4 . —  Odnośne k a r ty  
| leg itym acy jne w ydaw ać będzie d. D r. F ry d e ry k  K ra tte r.

N akładem  Związku 
wyszły i są  do nabycia w Administracyi „P rzew odnika";

I . R ozkazy do ćw iczeń rzędow ych . . 20 ct.
I I .  R egulam in  w yścigow y dla kolarzy  . . 5 „
I I I .  R ozkazy i w skazów ki na I I .  Z lot pol­

skiego Sokolstw a . . • • • 10 „
IV . W skazów ki zdrow otne . . . .  5 n
V. R egulam in  pochodowy, odznak służbo­

w ych i przepisy o pozdraw ianiu . - 5 „

=  Przesełka tylko za gotówkę. = -

Nakładem Sokola lwowskiego
w y s z ły  1 są  do n a b y c ia  d la  T o w a rzy stw  s o k o lic h  i c z ło n k ó w ;

A. D u rs k i: „Skocm ia“ ■ ■ • • ■ 50 ct.
„ „Poręcze“ . • • ■ • 30 „

E. Cenar : „ Ćwiczenie gim nast. laską żelazną,
drewnianą i żerdzią“ . . • GO „

„O gim nastyce“ • • • • • • ^0 „
„Księga pam ią tkow a“ ku uczczeniu 25 rocznicy

założenia Sokoła lwowsk. . . 1 zł. —  „
„Z lo t Sokoli 1 8 9 2 “ oprawne 1-35, zbrosz. 1 „ —  „

Przesełka tylko za gotów ką pod adresem  Administracyi Sokoła lwowsk.

pólne na  m iejscu. (0. d ). -  Spraw y tow arzystw  g im nastyczuych  
g im n. — Spraw ozdania wydziałów  sokolich. — W y śc ig i kolarzy

Odpow iedzialny- red ak to r A n to n i i in r s k L  '  N akładem  Zwrązku po lsm eh g im nast, tow arzystw  sobolich.
Z L  Związkowej d m k arn i we Lwowie


